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Od Wydawnictwa.
N o w e  p o d r o ż e n i e  p a p ie r u ,  k t ó r e g o  e e n a  

p o d s k o c z y ł a  z n ó w  o  s t o  p i ę ć d z ie s ią t  p r o c e n t ,  
p o d w y ż s z e n ie  o p ł a t  p o e z t o w y e h ,  c o r a z  w ię k ­
s z e  t r u d n o ś c i  w  z a o p a t r y w a n i e  s ię  w  c h e m i ­
k a l ia ,  n ie z b ę d n e  p r z y  w y k o n y w a n i u  k l is z  i l lu -  
s t r a e y jn y c h  ( j e d y n a  f a b r y k a  k w a s ó w  n a  Ś lą ­
s k u  p r z y z n a n a  z o s t a ła  C z e c h o m ) ,  z m u s z a ją  n a s  
d o  p o d n ie s ie n i a  c e n y  n a s z e g o  w y d a w n i c t w a  
z  d n ie m  1 w r z e ś n ia  1 9 2 0  r .

O d tą d  p o j e d y n c z y  n u m e r  „NOWOŚCI illtl- 
Strowąnych", k o s z t o w a ć  b ę d z ie

ośm (8) Harek polskich
t a k  w  K r a k o w ie  j a k  i  n a  p r o w in c y i .

O d tą d  w y n o s i  z a t e m  p r e n u m e r a t a  ..NO­
WOŚCI lllustrowanych":

k w a r t a ł . . . . . . . . . . . . . . . . .  98*80  M k p .
p ó ł r o c z n i e  . . .  1 9 9  6 0  „
r o c z n ie  . . . .  3 9 9 2 0  „
p o j e d y n c z y  e g z e m p la r z  8  M kp.

P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  z a w ia d a m ia m y ,  ż e , 
w  e e lu  u ła t w ie n ia  P. T. C z y t e ln ik o m  n a b y ­
w a n ia  „NowoSci lllustrowanych"* t e j  
j e d y n e j  d z iś  a k t u a ln e j  p o l s k ie j  i l lu s t r a c y i ,  
p r z y z n a je m y

in iłk ą  dwudzlestoprocentową
P . T . U r z ę d n ik o m  i  W o js k o w y m  n iż s z y c h  s t o ­
p n i ,  P r o fe s o r o m ,  N a u c z y c ie ls t w u  i  k s z t a ł c ą c e j  
m ło d z ie ż y ,  o Ile opłacą prenumeratą 
wprost w Centralnej Administracyi 
„Nowości lllustrowanych", Kraków,  
XV., ul. Kazimierza Wielkiego 95.

obrony. Sadzim y, że d is zoryento  wania się naszych 
czyteln ików , należy im podać mapkę tej części b. 
K on gresów k i, którą zalały w ojsk a  bolszew ickie w  po 
chodzie na W arszaw ę od stron y  północno w schodniej.

W id z im y  n g ó ry  m apy zajęte przez bo lszew i­
k ów  w  ostatnich dw u ty god n ia ch : Małkinię, O strów ,

Zmiana w kierownictwie krakowskiego D. 0. O .:

Ooecu sytuacya w oiolicai.li Warszaw.
^Objaśnienie do mapki tytnłowej).

B olszew ick ie  hordy w  pochodzie sw ym  zb liży ły  
się (w  chw ili, k iedy  to  p iszem y) na 24  k ilom etrów  
d o  W arszaw y* Stolica  zbroi się i gotu je  do zaciętej

Dotychczasowy komendant krak. Gen, O kr. jenerił Antoni 
Symon, prieniesiony na ważne stanowisko na Pomorza.

R óżan , M tk ów , P ałtask , Ciechanów  (dziś jnż przez 
nas odebrany), P rzetycz , W y s z k ó w  itd . P rzez osta ­

tnie dni walka w  pobliża  W a rsza w y  odbyw ała  się
na linii Z egrze , R  dzyn ;m, Oknniew. Szczególn ie za ­
cięte b y ły  w alki o Radzym in, k tóry  kilkakrotnie 
z rąk do rąk przechodził, aż ostatecznie zosta ł przez 
nas otrzym any.

Inna zw ycięska walka odbyła  się w  rejonie S o ­
chocina, o 8 km. na zachód od N ow eg o  Miasta. 
M iejscow ość ta znajdnje się jnż poza granicam i na ­
szej mapki, rów nie jak linia G arw olin -Ż elech ów  (na 
naszej mapce jest zaznaczona ty lk o  kolej żelazna 
w  kiernnkn G arw olina), na której odnieśliśm y sta ­
n ow cze nad w rogiem  zw ycięstw o.

Zmiana u  kierownictwie krakowskiego D. 0. fi.
O becny stosunek, jaki panuje m iędzy w o js k o w o ­

ścią a naszem cyw ilnem  społeczeństw em , nie p r z y ­
pom ina w  niczem daw nych c. k. anstryackich cza ­
sów , kiedy to  armia oddzielona była  od reszty  lu d ­
ności chiń k m mnrem, a każdy jej przedstaw iciel, 
od n a jw yższego  p ocząw szy, na szeregow ca  skoń 
czy w szy , tw tż a ł  się za stw orzenie, ulepione z zu­
pełnie innej g lin y , niż jakaś tam „cyw iln a  szc fe ca * . 
T ę  zasadę w pajano w  żołnierza oa  p ierw szej chw ili 
wstąpienia jego  do szeregów .

D ziś jest zupełnie inaczej. M iędzy naszą, polską 
armią a społeczeństw em  cyw ilnem  panuje zgodne 
w spółżycie . Żołnierza  u czy  się, że je*t obyw atelem  
krajn i ma w obec  n iego takie same praw a i o b o ­
w iązki, jak i ci, k tórzy  nie noszą na sobie mundnra.

Z  s frg a  to  w  pierw szej linii przełożonych , w p ły ­
w ających  sw ym  przykładem  na podw ładnych.

D o rzędn tak ch w łaśnie przełożonych  należy  
bezsprzecznie jenerał A nton i Sym on, d otych czasow y  
kom endant krakow skiego D . O. G. W  czasie sw eg o  
p ółroczn ego pobytu  w  naszem m ieście na tak w a- 
żnem i odpow iedzialnem  stanow iska potrafił sobie 
zjednać nznanie i sym patyę nie ty lk o  w śród  w o j­
sk ow ości, lecz i w  najszerszych sferach naszego 
społeczeństw a. B y ł to  żołn ierz w  całem te g o  słow a 
znaczenia, ale rów nocześnie i obyw atel. D ow odem  
tego  sym patya, jaką sobie jenerał S ym on  potrafił 
zjednać w śród  krak ow skiego obyw ate lstw a , b y ło  
jego  pożegnanie na krakow skim  dw orca  k o le jow ym , 
g d y  pow ołany  został w yższym  rozkazem  do objęcia  
w a ż ie g o  posterunku na P om orza . Ż egn a li g o  ze 
szczerym  żalem  przedstaw iciele  w szystk ich  sfer K ra ­
kow a, życząc pow odzenia  na now em  stan ow iska .

A le  i w y b ór  następcy był szczęśliw y . Ma nim , 
jak się drw iad iijsm yr  z o s ta ć  jsn e r ił Z ygm n n t Z ie ­
lińsk i, osob istość znana dobrze w  K rakow ie .

Z a  czasów  anstryacKich pełnił jenerał Z ieliński 
obow iązki oficera sztabow ego  w  13 pnłka p iech oty  
„krak ow skich  dzieci* , następnie w  L egionach  p o l­
skich, gdzie okrył, sw e  nazw isko n iespożytą  sław ą. 
Z d oln y  w ódz, w ym agający  i energiczny prze łożon y , 
zjednał sobie pełną m iłość i zaufanie podw ładnych , 
k tórzy  w idzieli w  nim nie zw ycza jn ego  komendanta, 
le cz  w yrozum iałego opiekana i p raw d ziw ego  „ to -  
w a n y s z a  broni*. Za  słnżbę w  „P olsk iem  K orp u sie  
pom ocn iczym *, podzięk ow ali m a w dzięczni A a stry a - 
cy  internowaniem  na W ęg rzech  i procesem  w  Mar- 
m arosz Szi^ et.

Jenerała Zielińskiego pow ita  K rak ów  całem ser ­
cem , w id  ąc w  jego  osobie rękojm ię dalazego ciągo  
p rzy jacielsk iego stosnnkn m iędzy armią polską a 
polsfciem społeczeństw em .

Nasi wschodni front: Komendant armii ochotniczej generał Haller ze swoim sztabem.

Nasz wschodni front.
Opinia publiczna jest n nas stale bałamuconą 

przez n iektóre pism a codzienne, które brak treści 
i autentycznych  in form acyj starają się zastąpić k rzy ­
k liw ym i tytułam i. Z estaw ia jąc takow e ch oćby  t y l ­
ko w  ciągn Jednego tygodnia , dochodzi się do nie­
m ożliw ych  w p rost rezu lta tów . T o , co kilka dni te ­
m u było  białe jak śnieg, nagle sta je  się czarniej- 
szem  od w ęg la , za leżcie  od teg o , z jak iego źród ła  
czerpie „nasz specyalny korespondent* sw ą w ia d o ­
m ość.

Ot, ch cćb y  taki ty lk o  drobn y  p rzyk ła d :
Dni tem a niespełna d z ie sę ć , —  stoczterdzie- 

sto  tysięczna armia w ęg i rska szła na pom oc P o l ­
sce, w  trzy  dni potem  była jeszcze w praw dzie g o ­
tow ą  do w ym arszu , ale nie w iedz ano, jaką obierze 
drogę, obecnie „w yb itn y  polityk  w ęgiersk i* ośw iad­
czy ł „naszem u K orespondentow i*, iż  w og ó le  m obili- 
żacy a na W ęg rzech  jest w ykluczoną i fizycznie n ie­
m ożliw ą.

Chcąc z ty tn łów  artykulików  w y rob ić  sobie zda­
nie o sytuacyi, m nsiałeby się zapatryw ać na nią 
zb yt różow o , lub zbyt czarno, g d y  natom iast w ska­
zaną w  tym  w ypadku je s t  jedynie droga  pośrednia, 
odpow iadająca  rzeczyw istości.
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P ołożenie n »  froncie  nie jest najlepsze, ale też 
nie daje podstaw  do zw ątpienia w  ostateczne z w y ­
cięstw o, które za leży  od nas sam ych. T o  jedno je st  
pew nem  że zdani jesteśm y sami na siebie i, jak 
przynajm niej stoją  rzeczy  w  obecnej chw ili, na o b ­
cą pom oc liczy ć  nie m ożem y, co najw yżej na zasi­
lenie amnnicyą i innym  materyalem  w ojennym , o ile 
g o  natnralnie kochani sąsiedzi raczą przepuścić przez 
sw e terytoryum .

sw e w y w ro to w e  teorye . D nch armii czerw onej, ocie­
kający krw ią niew innych ofiar, npada z dnia na 
dzień. N aprzód pędzą ją rozk azy  czerw onych  ca­
rów , poparta karabinami m aszynow ym i, ale to nie 
m oże trw ać w iecznie. I  w  ciem nym  m otłochn wy­
czerpie się c ierp liw ość, a w ted y  w y b ije  godzina 
porachunku ostatecznego dla katów  E uropy .

Nad świeżą mogiłą.
Stary  K raków  schodzi p ow oli do grobu . Zm ie­

nili się ladzie i zw ycza je , zmieniła się naw et fizyo 
gnom ia sam ego miasta. K  o znał g ród  podw aw elsk i

Kasi wschodni front: Młodzież polska w armii ochotniczej HUIera

N asz front w schodni dzieli się obecnie na dw ie 
cz ę ś c i : północną, której punkt ciężkości znajduje 
się w  okolicach W a rsza w y  i południow ą, sięgającą 
ku granicy  rnmnńskiej. Na obu tych  częściach a r­
mia nasza, liczebnie słabsza i fizycznie przem ęczona, 
mnsiała się co foąć . N ie był to  jeszcze cd w  ót sku­
tkiem  przegranej, lecz przesunięcie się na d ogod n ie j­
sze p ozycye  celem skrócenia frontu , tem  łatw iejszej 
obron y , ewentualnie p rzy g o to w a n a  się do kontr- 
o fen zyw y .

Ci, k tórzy  kom unikaty w ojenne nauczyli s?ę cz y ­
tać w  austryackich czasach „m iędzy  w ierszam i", 
byli przygotow an i na najgorsze, w iedząc o tem , że 
w ów cza s każde „przegrupowanie** rów nało się klę­
sce. Tym czasem  kroki te b y ły  nakazane w zg  ędami 
strategicznym i, a że  b y ły  trafnie obm yślane, św iad 
czy  w iadom ość, że arm ii naszei ndalo się pod  W a r ­
szaw ą rozb ić zupełnie cztery  d y w iz /e  bolszew ickie, 
co zdaw ałoby  się potw ierdzać doniesienie, iż b o lsz e ­
w icy  poza  sw ą linią b o jow ą  nie posiadają rezerw , 
a nadzieję zw y cięs tw a  opiera ją  na liczebnej prze­
w adze i nagłości uderzenia.

Ta taktyka zaczyna ich zaw odzić, w szelkie b o ­
w iem  zapędy czerw onej hordy rozb ija ją  się o boha­
terski opór naszego żołnierza, w ykazu jącego nie 
dający się złam ać żadaem i przeciw nościam i hart 
dacha i nadludzką w p rost siłę fizyczną i w ytrw a- 
łość.

Teraz dopiero w idzim y, d laczego bo lszew icy  tak 
zw lek ali z rozpoczęciem  pertraktacyi pok o jow ych .

ich powodzenia. Na froncie w  okolicy  W a rsza w y  
i w  samej sto licy  dnch jest n a jlepszy ; nikt nie w ątp i 
w  zw ycięstw o, choć stracono nadzieję w  pom oc koa­
licyjną w  ludz ach. Kom  sya francusko-angielska, 
która badała sytuacyę w  P olsce, jnż w yjechała, po 
zosta ł jedynie jen. W eygan d , należący do sztabu 
marszałka Focha, celem w spółpracy  w  polskim  do­
w ództw ie.

N atom iast tw orzen ie się arm ii ochotniczej po- 
stępnje r - ź  o naprzód, a dzielne jej zastępy dały 
się jnż poprzednio bolszew ikom  w e znaki. W  szta­
bie jej w re gorączkow a praca pod kierunkiem g e ­
nerała H allera. W  Poznańskiem  form nje się nadto 
fcfmia rezerw ow a pod kom endą generała B&szew 
skiegó. W ie lu  orh  tn ików  dostarcza także G órny 
SląsK. P rzybyw a ją  oni do szeregów  armii och otn i­
czej w  sw ych  daw nych praskich m undarach.

Na tym ”odcinku przyjdzie niezawodnie do d ecyd u ­
jącego  starcia, które, jak się już dziś na to  zanosi, 
m usi w y jś ć  na naszą korzyść i uchronić W a rsza w ę  
a z nią i całą Polskę, od  gniotącej ją zm ory.

I  południow y fron t nie jest w  tak beznadziej­
nym  położeniu, jak się komu może w ydaje. B olsze 
w icy  w darii się w praw dzie na nasze tery toryu m , 
spotykają się przecież wszędzie z zac-ętym  oporem , 
w stronę L w ow a  się nie spiesząc, bo w iedzę, jak  
ciężki m ieliby tu orzech  de zgryzienia. N ajdalej na 
zachód posunęli się w Lubelskiem , a poch ód  ten 
ułatw iła im zbrodnicza nprzedaia działalność na­
szych  kom unistów , k tórzy  bezkarnie szerzyli tutaj

Nad świeżą mog ią: S p. Władysław Fischer, kupiec ' 
i obywatel m. Krakowa.

z przed lat pięćdziesięciu, a porów na go z dzisiej­
szym , znajdzie niesłychaną różnicę.

O dczuwać s :ę daje zw łaszcza brak ludzi starej 
daty, tych  praw dziw ych  przedstaw icieli krakowskiego 
pstry  - ja tu  k tórzy  tak daleko i szeroko rozsiali po 
ś w iecie sławę i znaczenie krakow skiego mieszczań
stera. J ,

Niema ich jnż, ich następcy, to  pok olen ie  kar

lÓWjedn ą  z takich ty p ow y ch  postaci krakowskich 
b y ł zm arły w  ubiegłym  tygodniu  w  naszem  mieście 
ś. p. W ład ysław  F ischer, zaany kapiec i obywatel.

D ziałalność sw ą rozpoczą ł ś. p. Z m arły  na li­
cznych  polach życia społecznego, pracu jąc owocnie 
w  K on gregacyi kupieckiej, której w swo:m czasie 
przew odniczył, Radzie m iejskiej i liczn ych  inBtytu- 
cyach zaw odow ych  i dobroczynnych . O fiarność jego 
była znaną, sp ieszył chętnie z pom ocą prawdziwie

Szło im o to , aby zająć tym czasem  jak najw ięcej 
polsk iego  terytoryum , posnnąć się ku gran icy  N ie­
m iec i ewentualnie zamknąć P olsce  korytarz, w io ­
dący do Gdańska, bo nie ulega kw estyi, że dzia­
ła ą nie ty le w  interesie idei bolszew ickiej, ale 
N iem ców , k tórzy  kierują ich operacyam i i zaopa­
trują w  m ateryał w ojenny. P o  ich stronie stoi 
także de łado K oalicya, zw łaazcza A nglia , która 
sw ą polityką  obłudną w ielce  się przyczyniała do

Nasi waokodnl front:
Koalicyjna misja dyplomatycznó-wojskowa w Warszawie z gen. francuskim Weygandem X '-  Żołnierze dywizyi poznańskiej amandarowani na sposób pras ld.



potrzebującym. Jemu zawdzięcza swe powstanie 
kościółek w Bronowicach, przyczynił się wydatnie 
do restauracyi Maryackiego kościoła, corocznie otrzy­
mywała biedna młodzież miejskich szkół ludowych 
i jego sklepu przy linii A B bezpłatnie przybory 
piśmienne.

W ostatnich latach usnnął się w zacisze dom o 
wego ogniska, przebywając przeważnie w Brono- 
wicach w swej wiejskiej posiadłości.

Zmarł w 74 roku zasłużonego żywota, pozosta­
wiając po sobie żal ogólny.

*     _________

Z ip rM eo le  ochotniczek w Krakowie.
Zwolenniczki równouprawnienia kobiet żądają 

stale dla przedstawicielek swej płci takich samych 
praw, jakie mają mętczyźai, zamilczając natomiast 
dyskretnie o równych obowiązkach.

Z biegiem czasu zdobyły sobie kobiety zupełne 
równouprawnienie z rodzajem męskim, przyczyniła 
się zaś do tego głównie wojna światowa, wprowa­
dzając zamęt w te dziedziny, w których zdawało 
się, że bez mężczyzn się nie obejdzie. Z konieczności 
musiały zastąpić mężczyzn i z zadania wywiązały 
się naogół zupełnie dobrze.

Ale wojna dała kobietom nie tylko żądane pra­
wa, lecz przypomniała im i ich obowiązki, które, 
jako równouprawnione, powinny pełnić na równi 
z mężczyznami. A takim właśnie obowiązkiem jest 
bbźfta wojskowa.

Ody Reda Obrony Paóstwa wezwała obywateli 
do wstępowania w szeregi i obywatelki ue pozo 
stały głuche na we wauie. Os atmo zmieniły wy­
kwintne toalety na skromne mundury ŵ js owe, 
tworząc ochotniczą Leg ę kobiet, przeznaczoną do 
siużby poza frontem. Zastąpią mężczyzn, którzy 
będą mogli odejść na front.

W ubiegłym tygodniu odbyło się w Krakowie 
zaprzysiężenie dwu kompanii ochotniczek, poprze 
dzone odprawieniem przez 0. Anioła Kapucyna, na 
bożeństwem w kościele św. Piotra. Wzięli w niem

NOWOŚCI ILLU8TB0WANI

udział przedstawiciele wojskowości, władz rządo­
wych i miejskich, delegacyi Białego Krzyża i licznie 
zebrana publiczność.

Z kościoła udały się dwie kompanie ochotniczek, 
poprzedzone muzyką 2  pułku strzelców podhalań 
skich, ulicami Gtrodzką i Strądom na dziedziniec
D. O. G., gdzie miały dokonać aktn przysięgi.

Patrząc na te maszerujące w wojskowym or­
dynku miarowym krokiem i z dziarską miną przed 
stawicielki „płci słabszej11, niejeden z mężczyzn mu­
siał przyznać w duchu, że jednak kobiety miały 
racyę, upominając się o swe prawa, ale i przyzna­

jąc się na równi do obywatelskich obowiązków. 
Na dziedzińca D. 0. G. zebrała sie jeneralicya 
wraz z korpusem oficerskim, delegat Kowalikowski, 
wiceprezydent Rolle, reprezentanci Białego Krzyża 
i zaproszona publiczność. Do ochotniczek przemówił 
w gorących słowach 0. Anioł, po przysiędze zaś je­
nerał Symon, wreszcie komendantka oddziału. Za­
kończyła defilada przed jeneralicyą i gość ni.

W godzinę po tej pięknej uroczystości objęły 
ochotniczki, z karabinami ozdobionymi różami, na 
ramieniu, słnżbę na wyznaczonych im posterunkach.

I cóż na to nisi dzielni rycerze, walczący tylko 
językami po kawiarniach i restauracjach?... Gzy 
ich nie wstyd?...

Newy rząd rosyjski.
Prawdziwą niespodzianką dla całego świata było 

uznanie rząd * jenerała Wrangla przez Framyę. — 
W chwili gdy Anglia pertraktuje z wysłannikami 
sowietów Kamieniwem i Krasinem, krok ten ze 
strony M lleranda, grozi zerwaniem między Aaglią 
i Francyą, a nastąpił rzekomo w celu przekonania 
nacjonalistów francuskich, że rząd paryski nie po­
zostaje w zależności od londyńskiego.

Armia jenerała Wrangla w południowej Rosyi 
robi stale postępy, jak o tem świadczą ostatnie do­
niesienia, o doszczętnem rozbicia pod Melitopolem 
wyborowego korpusu bolszewickiego Żłoby. Korpus
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ten stracił 10 500 ludzi, 35 dział i 260 kulomiotów. 
Zdobyto 6.000 koni, na które Wrangel wsadził 
swych spieszonych kozaków, a ci tak gruntownie 
zabrali się do bolszewików, iż w krótkim czasie 
obszar kilkunastokilometrowy pokrył się trupami, 
a bolszewickiemu dowódcy Żłobie udało się ujść 
zaledwie ze 150 je ź iż  sami. Zdobyta na bolszewi­
kach broń jest przeważnie niemieckiej proweniencji.

Jenerał Wrangel — od czasu klęski Denikina- 
którego był jednym z najwybitniejszych ofice, 
rów, — poświęcił się cały na zreformowanie no­
wej armii do walki z rozbitków pozostałej.

Jenerał Wrangel osobiście jest człowiekiem wiel 
kiego militarnego talentu. Ma on przed sobą cel 
jedyny: powalić bolszewizm po to, by Rosyanom

Howy nąd rosyjski: Generał Wrangel.

pozostawić wolny wybór dalszych losów. W tym 
celu powziął plan, który jnż wydał znaczne rezul­
taty. nznąne przez Eurorę.

Oswobodziwszy Krym Wrangel teraz utrwala 
i umacnia swój front. Wojenne te operacye postępują 
wedle metody niezmiennej; jeśli tylko jakaś część kraju 
zostaje oswobodzoną, wojska przerywają swój po­
chód i wtedy zabierają się do jej zorganizowania. 
Wraz z ukończeniem tego zadania następuje do­
piero nowa ofenzywa, Wojska niejednokrotnie chcia­
łyby wyzyskać swe powodzenie i ścigać dalej 
wroga, ale generał jest nieugięty.

Ta taktyka znajdaje olbrzymi oddźwięk w Ro­
syi jeszcze pamiętającej sowiety. M łe często od 
działki wojsk witane są z zipałem, jak w Tagan- 
rogu i okolicy, gdzie witśaiak, mimo żniw, dostar­
czył wszystkie możliwe fnrmanki do dyspozycji 
armii, co dozwoliło Wranglowi spaść z taką szyb­
kością na wroga, że wziął w niewolę całą bolsze­
wicką kawaleryę. Poprzedza go, jak widać, uznanie.

w .

lapnyi ęźenle ochotniczek w Krakowie Przemowa O. Anioła do ochotniczek przed złożeniem przysięgi.

Hasz wschodni f m t : Żołnierze bolszewiccy wzięci do niewoli przez nasze wojaka.
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-  Jesteś posłuszy, wiem o tem. Ale przyzy­
wałem cię po dwakroć. Pamiętaj o tem.

Świszczący głos nieznajomego brzmiał twardo.
-  Słyszałem... lecz nie byłem pewnym...
-  ja tylko jeden w ten sposób przywoływać 

mogę. Następnym razem nie wahaj się, tylko 
przybywaj.

-  Starym jestem, panie; i krok mam po­
wolny. Następnym razem biec będę.

-  To dobrze. Jakie wiadomości mi przyno­
sisz?

-  W której sprawie?
-  Iest jedna sprawa, która mnie bardzo ob­

chodzi, Ale mów mi najsamprzód o tamtej.
' -  A więc to jest sprawa, hra­

biny Loredans. Zakończona jest , 
dobrze, panie.

-  To znaczy?
-  Młody hrabia Ranieri został 

jej przedstawiony dzisiaj, na raucie 
u księżnej Marescalebi.

-  jaki rezultat?
-  Podobno hrabina podobała 

się bardzo młodemu Ranieri.
-  Podobno? Więc to nie jest 

całkiem pewne?
-  Nie. Znajomość jednodniowa.
-  Spotkają się jeszcze?
-  Mają nadzieję. Hrabina Lore­

dans jest pewną zwycięstwa.fe\fe;
-  To jest konieczne Monssa -  

wyrzekł nieznajomy rozkazującym 
głosem.

-  Wiem -  odparł starzec, po­
trząsając głową. Wiem to, aż nadto 
dobrze*

-  Mówisz -  aż nadto dobrzel -  
zawołał jego towarzysz, czy  chcesz 
powiedzieć przez to, źe tamta spra­
wa jest na złej drodze?

-  Na bardzo złej nawet -  west­
chnął starzec.

Westchnienie podobne do gniew­
nego pomruku wybiegłó z piersi 
nieznajomego.

-  Ale któż, któż opierać się 
śmie mojej w oli? -  zawołał gło­
sem zduszonym przez wściekłość.

-  Kto? Ona! -  zawołał* Moj­
żesz Kabib. *

-  jedna nędzna dziewczyna 1
-  Nędznal? Oh! nie tak nę­

dzna jak się zdaje, panie! Ona jest 
pełna sił i woli!

-  jestem silniejszy od niej.
-  Kochacie ją, panie -  szepnął 

pokornie starzec, aby złagodzić ja­
skrawość tego oświadczenia.

-  Kocham ją i nienawidzęl
-  Chcecie ją widzieć potężną 

i szczęśliwą, wiem o tem -  mówił dalej Moj­
żesz Kabib. Ale ona odpycha wasze zamiary.

-  Ona mnie nie kocha! ona mnie nie ko­
cha! -  szepnął nieznajomy, pochylając głowę.

-  Ona się was lęka mistrzu, a jednak wy­
zywa do walki.

-  A ty, jej ojciec bezsilny jesteś co ?  Jakimże 
więc człowiekiem jesteś?

-  Zagroziła mi, źe się zabije, jeżeli zmuszać 
ją będę.

-  Ona tego nie uczyni!
- O n a  to uczyni! ona to uczyni. To jest 

córka moja, mistrzu.
-  Kochasz ją! 1 chciałbyś żeby moją była?
-  Chciałbym.
-  Czy ty wiesz Monsa Kabib co jachę uczy­

nić z twojej córki? z Racheli?
-  Waszą żonę.
-  To za mało.
-  Towarzyszkę.
-  Nie tylko to.
-  Waszą królową?
-  leszcze więcej.
-  A więc cóż?
-  Chcę z niej uczynić „rzecz inną- -  wy­

rzekł mistrz głuchym głosem.

-  Czy powiedzieliście jej to, mistrzu -  wy­
szeptał zmięszanym, drżącym głosem starzec.

-  Być może, że ona to zrozumiała i dla tej przy­
czyny właśnie odpycha mnie. ja budzę w niej lęk.

-  Budzicie go we wszystkich, panie.
-  Ona uledz musi.
-  Nie sądzę -  rzekł Mojżesz z niepoko­

jem. Ona kocha tego Ranieri Lambertini. *
-  Tego głupca!
-  To jest piękny, młody człowiek.
-  A ja jestem stary i brzydki.
-  Młodość ją pociąga. On jest szlachetny.
-  A ja jestem możny i potężny, Monsso.
-  Tak mistrzu, ale Rachela go kocha.
-  Zabiję go!
-  Zabijesz i ja także!
-  A więc co robić? Czyż życie moje, wola, 

bogactwo i sława niczem są wobec woli Ra­
cheli? Ze wszystkich walk wychodziłem zwy­
cięzcą. Mamźe być zwalczonym przez kobietę?

-  Ah! Jen Lambertini...
-  Czy nie mówiłeś, że hrabina Loredans 

usidli go l?

ra-

-  Siary jestem panie i krok mam powolny. Następnym razem biec będę.

przytem-  O ile będzie to w jej mocy! A 
Rachela jest tak pewną jego miłości.

-  Damy jej dowód jego zdrady.
-  Trudno jej będzie uwierzyć.
Zamilkli na chwilę.
-  W tem coś innego jeszcze być musi -  

odezwa! się po jakimś czasie, podnosząc głowę.
-  Co?
-  Ta dziewczyna przechowuje w sobie my­

śli, które nam nie są znane.
-  Nie sądzę.
-  Tyle oporu zadziwia mnie.
-  Miłość...
-  Miłość niewystarcza... jest coś jeszcze innego. 

Czuje ukrytego nieprzyjaciela w cieniu, Monsso. 
Patrz dobrze, obserwuj, badaj tę duszę... Ona jest 
pod władzą jaką, a tą władzą nie jest miłość...

-  Czyż chcecie ją widzieć mistrzu? — zapy­
tał nieśmiało starzec.

-  Ona wstręt do mnie czuje.
-  Zobacz się z nią -  rozmów. Słowa twoje 

są wymowne... a wzrok twój tak przenikliwy.
-  Wiem wszystko -  odparł mistrz z dumą. 

jej tajemnica także znaną mi będzie,
-  Ty wiesz wszystko, panie — skłonił się 

pokornie Mojżesz. Czy przyjdziesz jutro?

-  Nie... nie jutro., nie. Nie chcę wychodzić za 
dnia! Przyjdę wieczorem... późno... Czy zastanę 
Rachelę?

-  Czekać będzie.
-  Nie chcę, byś ją uprzedzał. Nie uzbrajaj jej 

przeciw mnie, Monsso. Lepiej jak przybędę nieo­
czekiwany... Może pochwycę co z tej duszy zam­
kniętej.

-  Dobrze, mistrzu. Czy żądasz jeszcze czego 
odemnie?

-  Nie — Monsso. Dobranoc.
-  Dobranoc, panie.
Mistrz pozostał na moście, podczas kiedy 

Mojżesz Kabib oddalał się wolno w stronę swo­
jego sklepiku. Zastał Jakóba Weronę, dizemią- 
cego przy wejściu na stołku.

-  Chodźmy -  rzekł do niego.
Zamknęli drzwi. Mojżesz klucz włożył do kie­

szeni. Jakób otworzył nędzny, bawełniany parasol 
i obydwaj nie spiesząc się podążyli ku domowi, 
zachowując milczenie, jakób umierał z głodu 
i zmęczenia, stary Mojżesz zaś przeżywał raz 
jeszcze w pamięci całą swoją rozmowę z mi­
strzem. Więc córka jego ukrywała w sercu 

straszną jakąś tajemnicę!? Czynie 
dosyć już było tej nieszczęsnej jej 
miłości dla Ranierego Lambertini, 
syna szlachetnej, arystokratycznej 
rodziny rzymskiej?

Więc oprócz miłości dla chrze- 
ścianina, stojącego tak daleko od 
niej, inne jeszcze cierpienie drę­
czyło jej młode życie?

-  Czy byłeś w  domu dziś 
no? -  zapytał nagle Jakóba.

-  Tak, panie.
-  Na śniadaniu.
-  Tak; zaniosłem także pannie 

Racheli książkę, którą mieć pra­
gnęła.

-  Książkę? jaką?
-  Romans pod tytułem „Narze­

czeni", Alfreda Maroni.
-  Miałeś tę książkę?
-  Nie. Kupiłem.
-  Musiałeś dać za nią wiele 

pieniędzy?
-  Zapłaciłem trzydzieści centi- 

mów. Była prawie nowa.
-  Dzięki Bogu.
-  Panna Rachela dała mi na 

to dwa franki.
-  Dwa franki 1 Dwa franki! 

Skądże je miała?
-  Niewiem.
-  Ona kupuje książki, romanse! 

ona ma pieniądze, mój Boże! -  
jęknął Mojżesz Kabib.

-  Panny Racheli nie było dziś 
rano w domu -  dodał jeszcze Ja- 
kób Verona.

-  Nie było jej w domul? -  za­
wołał stary, zatrzymując się nagle.

-  Nie było -  powtórzył obo­
jętnie jakób.

-  A gdzież była?
-  Niewiem.
-  Wyszła powiadasz 1 -  sama?
-  Nie; wyszła z Różą, służącą.
-  Czekałeś na nie? 

głodny i chciałem jej daćbyłem-  Tak; 
książkę.

-  Jak długo czekałeś?
-  Może pół godziny. Ale niewiem kiedy wy­

szła.
-  Ahl Skąd wracała?
-  Nie powiedziała mi tego.
-  Czy była wzruszoną, bladą, niespokojną!?
-  Tak, zdaje mi się, że była blada.
-  Co ci mówiła?
-  Podziękowała mi za książkę.
-  Oddałeś jej resztę pieniędzy?
-  Tak.
-  Co ci dała na śniadanie?
-  Mięso, pozostałe z wczorajszej wieczerzy, 

ale musiałem czekać aż je przyrządzą z cebulą. 
Roża była w złym humorze.

-  A co Rachela robiła.
-  Poszła do siebie na górę z książką.
-  Czy znasz tę książkę?
-  Ja? niel
-  To pewnie jedna z tych wstrętnych ksią­

żek pisanych przez chrześcian.

(Ciąg dalszy naslapf).
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8 I.
-  No, oczywiście, oczywiście -  mruknął 

Grodzicki, bębniąc palcami po stole. -  Przecież 
cię pod kuratelę wziąć nie mogę. Żałuję tylko 
teraz, żem dat Władkowi sposobność zarobienia 
tych dziesięciu tysięcy. Przy twojej wspaniałej 
głupocie gotowe one wam nieszczęście do do­
mu sprowadzić.

-  Gadasz zupełnie od sensu -  irytowała 
się Gawlikowa. -  W ten sam sposób, jak Wła­
dek zarobił te pieniądze, może teraz dalej za­
rabiać więcej.

-  Nie, nie może. Te pieniądze były rzeczy­
wiście uczciwie zarobione, ale taka gratka nie 
trafia się często. Jeżeli masz zamiar
zmusić Władka, ażeby teraz sam na 
własną rękę interesów jakich szu­
kał, to go doprowadzisz do krymi- 
nałul ostrzegam 1 Dziś rzeczywiście 
doskonała pora do łowienia ryb w 
mętnej wodzie, ale, jak powiadam, 
do czasu 1

-  Już niech cię o to głowa nie 
bolil już my sobie teraz damy radę.

-  A więc jak widzę -  wyrzekł 
ostro, powstając, -  nie można z to­
bą dysputować, bo masz już plan 
ułożony, od którego nie odstąpisz.
A co ty, Władek na to?

Gawlik, który siedział dotąd mil­
czący, nie wtrącając się zupełnie do 
rozmowy, spojrzał trochę nieśmiało 
na szwagra i szepnął cicho, jak- 
gdyby się wstydził własnych słów:

-  Bo to widzisz, mój kochany...
Kto wie, czy ona nie ma racyi... ta­
kie życie, to już kością w gardle 
człowiekowi stanęło... trzeba popró­
bować szczęścia.

-  To sobie próbujcie, tylko ja 
na to patrzeć nie będę -  wybuch­
nął Grodzicki. —11 ciebie już, jak wi­
dzę, stary głupcze, ogarniać zaczy­
na ta wstrętna gorączka złota. Ho­
dujcież ją sobie, tylko uważajcie, 
żeby się przeciwko wam nie odwró­
ciła 1 Żegnam nasi

-  Co to? odchodzisz? gniewasz 
się? -  zawołał niespokojnie Gawlik.

-  Wujku! -  podsunęła się ku 
Grodzickiemu nieśmiało Staszka, 
która na ostatnie słowa rozmowy 
nadeszła z kuchni -  niechże wujek 
nie idzie... co my tu bez wujka zro­
bim y?

-  Co zrobicie? -  zaśmiał się 
ironicznie Grodzicki. -  To, co ma­
tka chcieć będzie 1 Widzisz przecie, 
że moja wola i rada tu nic nie zna­
czy...

-  Bo jeżeli ktoś radzi same niedorzeczne 
rzeczy -  wyrwała się Kazia, rada, że może Gro­
dzickiemu dokuczyć.

-  Ciebie o zdanie nie pytałem J -  wyrzekł 
surowo, spojrzawszy na nią niechętnie. -  Żeby 
nie twoja bezdenna głupota i próżność, matka 
inaczej może patrzałaby na wszystko. -  Pod­
szedł powoli do szwagra i wyciągnął do niego 
rękę:

-  Władek, słuchaj, bądź mężczyzną, nie daj

nięci nagle zostali niezdrowym buntem niszcze­
nia wokoło siebie wszelkich wspomnień niemi­
łej przeszłości. Jak ludzie zdecydowani na wszyst­
ko, byleby tylko już nie iść znanemi im ścież­
kami, które w ich przekonaniu prowadziły do 
powolnej, niechybnej zguby -  dążyli teraz przed 
siebie, gorączkowo, na oślep, omamieni magi­
cznym widokiem złota, które stało się jedynym 
celem ich życia.

Szał przewrotnej ambicyi ogarnął do tego 
stopnia umysłem Gawlikowej, że wszystkie 
środki, mogące ją do tego upragnionego celu 
doprowadzić, zdawały się jej być dobre i po­
trzebne. Prędko potrafiła wciągnąć w krąg 
swoich pożądań nieopierąjącego się jej męża, 
który, zteroryzowany, olśniony już po trochę 
sam obrazami przyszłości, szedł za nią biernie, 
głusząc w sobie ostatnie przebłyski zdrowego 
rozsądku i uczciwości.

W zniszczeniu tem dopomagała jej dzielna 
Kazia, rozsiewająca wokoło siebie z całym po­
rywem niecierpliwej młodości, pragnącej użycia, 
bunt już nieokiełzany przeciw warunkom, w któ­
rych dotąd żyć była zmuszona.

się opętać. Pamięta 
potrzebować mnie 
twoje usługi. I ty

że jeżeli dla dobrego celu 
jędziesz, jestem zawsze na 
akże na wujka liczyć mo­

żesz -  zwrócił się do Staszki, całując ją w gło­
wę. -  Wiesz, gdzie mnie szukać. -  I nie rzu­
ciwszy nawet spojrzenia w stronę Gawlikowej, 
która zła i nadąsana siedziała pod oknem, wy­
szedł, odprowadzony do drzwi kuchni przez 
Staszkę.

IV.
I oto nadszedł czas zmian wszelakich w ży­

ciu rodziny Gawlików. Zdawało się, że ludzie 
ci wegetujący z przymusu w jarzmie codziennej 
szarzyzny i trosk, które od siebie zdrowym po­
rywem ochoty do życia usuwać nie umieli, ogar­

-  To sobie próbójcie, tylko ja na to patrzeć nie będę -  wybuchnął Grodzicki.

-  Miałam do tej pory za sobą dwie tylko 
potęgi -  mówiła podniecona do matki -  mło­
dość i urodę 1 Teraz muszę zdobyć trzecią 1 Pie­
niądz 1 A tedy ja zacznę rządzić moim losem, 
a nie los mnąl

Umysł jej zdeprawowany na romansidłach, 
którymi karmiła się namiętnie, nie mógł się już 
oderwać od nieprawdopodobnych wizyi i obra­
zów, którymi na wzór ulubionych swoich boha­
terów otaczała się, zatracając już prawie świa­
domość życia realnego, nie targanego burzliwe- 
mi namiętnościami i chorobliwem przeżyciem.

Jedna tylko Staszka, zdziwionemi i niechęt- 
nemi oczami patrzała na to nagłe przeobrażenie 
się rodziny, nie śmiejąc jednak na razie reago 
wać. Ona nie pragnęła wcale innego życia, by­
leby pozwolono jej uczyć się i widywać Franka.

Ostatnie to pragnienie musiała jednak z ko­
nieczności zagłuszyć w sobie. Jakże dalekim 
był szał jej matki i siostry, od skromnych, a 
tak drogich jej życzeń. Milczała więc, cierpiąc 
skrycie, nie biorąc wcale udziału w gorączko­
wym ruchu, który zapanował w całym domu, 
pocieszając się tylko codziennemi, poufnemi roz­
mowami z Felką.

Już od tygodnia Gawlikowie mieszkali

w dwóch z tandeckim dobrobytem umeblowa 
nych pokojach, wynajętych z wielkim trudem 
na Nowej Wsi. W mieście stosownego mieszka­
nia znaleźć nie mogli wobec zupełnego ich bra­
ku, więc choć niechętnie, zdecydować się na to 
musieli.

Wielką pomocą dla Gawlikowej w przepro­
wadzeniu i pozbyciu się sklepu była Olearczy- 
kowa, z którą Gawlikowa postępowała teraz 
w protekcyonalny sposób, wyręczając się nią, 
gdzie mogła, opłacając jej trudy podarowaniem 
starej sukni, lub szklanką herbaty z rumem.

Gawlikowa rozmyślnie zatrzymywała starą 
handlarkę przy sobie. Wiedziała bowiem, że 
chodzi ona niekiedy do Szulców i rada była, 
aby fama o zmianie jej losu doszła do nich, bu­
dząc w nich tę zazdrość, kiórą ją samą tak 
długo męczyła. Bo Gawlikowa ani przez chwilę 
nie traciła nadziei, że jest już na drodze do zdo­
bycia majątku, przewyższającego majątek Szul­
ców i że rzecz ta jest tylko kwestyą kilku, lub 
tylko kilkunastu tygodni.

Część otrzymanych przez pośrednictwo Gro­
dzickiego pieniędzy zużyła Gawlikowa na doku­

pienie nowych mebli, któremi przy­
stroiła drugi pokój, mający służyć 
za salon do przyjmowania przewi- 

' dywanych gości i interesantów Ga­
wlika. Reszta zaś wręczona mu zo­
stała z ofieyalnym nakazem użycia 
ich na interesa, do których zresztą 
Gawlik wziął się bardzo chętnie, bo 
zajęcie to dało mu możność porzu­
cenia dotychczasowej swojej pra­
cy i przebywania w kawiarniach, 
do których ciągnęło go już od- 
dawna.

Całe więc dnie teraz spędzał to 
u Bizanca, to w „Esplanadzie", wę­
sząc za znajomymi i sposobem ubi­
cia dobrego interesu. W pierwszych 
dniach nie szło mu jakoś, bo onie­
śmielony był i nie wciągnięty w no­
wy tryb życia, ale wkrótce, kiedy 
pierwsze lody przełamane zostały, 
i dzięki dawnym znajomym, pracu­
jącym w tym samym „fachu" co i 
on, wszedł w cały ten zawrotny 
„krąg interesów" sprzedaży, kupna 
i pośrednictwa, poczuł się bardzo 
zadowolony z siebie. Już nie po­
trzebował dowiadywać się, przewą- 
chiwać i badać. Ludzie zupełnie mu 
obcy; najczęściej żydzi paskarze, 
mający wprawne oko i węch w tym 
kierunku nieomylny, odrazu wyczuli 
w nim pokrewną duszę i przyszłe­
go wspólnika i sami przychodzili 
ofiarować mu swoje usługi i po­
trzeby.

W niedługim czasie nieśmiały, 
bezwolny Gawlik przeistoczył się na 
typowego aferzystę. Natrafił na porę 
jeszcze dobrą dla siebie. Na żniwo 
dobrych, łatwych interesów do zrea­
lizowania. Handel wrzał w całej peł- 

\ ni. Trzeba było mieć tylko głowę 
nie od parady na karku i nie za­
nadto tkliwe sumienie, a majątek 
nie byle jaki mógł być zapewnio­

ny do końca życia. Szły fale łatwo pochwytnego 
złota z rąk do rąk, z rąk nie bardzo czystych, 
do jeszcze brudniejszych, szły szeptem wymó­
wione słowa, grożące, niebezpieczne, tajemni­
cze, biegły westchnienia zawiści i przekleństwa 
tłumione, a czasem i łzy gorzkie, bezsilne tych 
upośledzonych twardą ręką losu, ginąc w za­
wrotnym chaosie, co kipiał wokoło, porywając 
ze sobą wszystko, miażdżąc słabszych, wywyż­
szając silniejszych, w piekielnym pełzie, ku je­
dynemu bożkowi ówczesnej doby, ku bożkowi 
złota siejącym zatracenie...

I mało było ludzi, którychby ciężkim swoim 
oddechem nie sparzył, nie zakaził ten potwór 
ziejący lawą roztopionego złota. Zdawało się, 
że jakieś zatrute miazmaty przesycają powietrze, 
potrzebne piersiom do oddechania, kładąc się 
gęstym oparem na mózgach, ogień nieznany 
wlewając w żyły prężące pod naporem krwi 
niespokojnej. Potęga jakaś zła i demoniczna za­
ciążyła nagle na wolach i sumieniach ludzkich, 
w której ludzie jak pajace bezwolni posuwali 
się automatycznym, niesamowitym ruchem, bier­
nie ulegając jej bezwzględnym rozkazom.

(Ciąg dalszy nastąpi .
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Pew.ią ręką dotknęła się jego słabej strony. 
Miał namiętność do zdobywania i przez medy­
cynę zdobywał.

3 -  Nie może pani oczekiwać, żebym się 
przyznał, że jestem przez cokolwiek opano­
wany -  rzekł. -  Mężczyzna, jeżeli jest praw­
dziwym mężczyzną, nie przyznaje się do nie­
wolnictwa, nawet przed samym sobą.

-  Ohl pan jest prawdziwym mężczyzną, 
lecz pan ma w sobie coś i z kobiety.

-  Skąd pani wie o te m ? '
-  Niewiem, czuję to.
-  Odczuwanie jest wiedzą kobiety.
-  A co jest wieizą mężczyzny?
-  Czy kobiety myślą, że mężczyźni jaką­

kolwiek wiedzę posiadajął
-  Niektórzy posiadają -  niebezpieczni męż­

czyźni jak pan.
-  W czem (estem niebezpieczny?
-  leżeli powiem, będzie pan nim jeszcze 

więcej; nie jestem szaloną, żeby kierować pań­
ską bronią.

-  Pani nie potrzebuje kierownictwa dla swej 
własnej.

To była prawie impertynencya, ale był pe­
wien, że się nie obrazi, i w f^m oceniał jej 
takt, a raczej brak taktu. Delikatność, szacunek, 
nie były przymiotem, których pragnęła u męż­
czyzn. Nigel byłby się modlił do jakiejś bladej 
Madonny, Iseacson wiedział, źe ma do czynie­
nia z wytartą, światową kobietą, a z ludźmi, 
jeżeli ich specyalnie nie lubił, rozmawiał, sto­
sując się do ich charakteru, nie powstrzymując 
się, jak człowiek mówiący sam do siebie w ciem­
nym pokoju.

Uśmiechnęła się.
-  Kobiety nie potrzebują kierownictwa, je­

żeli tylko posiadają broń,
-  Czy jest jaka kobieta bez niej.
-  Tak, jest jedna.
-  ]aka?
-  Prawdziwie dobra kobieta.
Na chwilę zamilkł, uderzony śmiałością jej 

cynizmu, który błysnął nagle jak szabla, wyjęta 
z pochwy.

-  Nie zgadzam się z tem Mrs. Chepstowł -  
rzekł, i w tej chwili był może człowiekiem, mó­
wiącym do siebie w ciemności, jakim Nigel 
był tak często.

-  Naturalnie, żaden mężczyzna na to się 
nie zgodzi.

-  Dlaczego?
-  Mężczyźni się nie przyznają, nawet przed 

samymi sobą, jaką bronią zostali zwyciężeni. 
Lecz kobiety dobrze wiedzą, jaką ta broń jest.

-  Pani Manuffes, ale nie Baronowe Hulots.
-  Baronowe Hulots się nie liczą.
-  Czy to uogólnianie mężczyzn jest wła- 

ściwem ? Czy pani nie rozróżnia pomiędzy 
nimi?

Mówił spokojnie, bez przekąsu, którego zre­
sztą nie czuł.

-  Rozróżniam -  rzekła -  lecz tylko cza­
sem, nie zawsze. Są czyny, wspólne wszystkim 
mężczyznom jakimikolwiekby byli, są rzeczy, 
które wszyscy mężczyźni czują, i to w  ten sam 
sposób.

-  Naprzykład, Nigel Armine i ja.
Nagły błysk -  czy złośliwości? -  zaświe­

cił jej w oczach.
-  Tak, nawet Mr. Armine i pan.
-  Nie pytam się, jakie to są rzeczy.
-  Może strona kobieca, która jest w  pań­

skiej naturze, już dała odpowiedź. Zanim po­
wiedziała „kobieca" zatrzymała się; Iseacson 
czuł, że wyraz, który miała na myśli i chciała 
powiedzieć był „żydowska".

Nie cierpiał jej znajomości jego charakteru, 
gdyż jej samej nie cierpiał, z drugiej jednak 
strony umysł jego był tem pobudzony do żyw­
sze] czynności, i to go bawiło. A uradowanie, 
którego ona doznawała, potęgowało w  niej 
uczucie własnej wartości. Rozmowa między 
niemi toczyła się łatwo. Odkrył to, co już daw­
niej przypuszczał, że, jakkolwiek nie była w  ści- 
słem znaczeniu intellektualną -  co nieraz zna­

czy nudną -  była więcej niż przeciętnie inteli­
gentną. Lecz jej umysłowość, wydawała mu się 
twardą jak spiż, i jak spiż odbija światło, tak 
ona zdawała się odbijać zimne rysy jej cha­
rakteru. Zapomniał o spalone n, upalnem mie­
ście, o katarynce i „La M3nola“. Pomimo jej 
uogólniania mężczyzn i niedopowiedzianemu 
przyznaniu się do głębokiej wiary w broń fi­
zyczną, Mrs. Chepstow dobrze wyb.au w swej 
zbrojowni. Jego umysł to przyznawał, znowu 
był łącznik między niemi.

Kiedy nareszcie wstał, rzekła mu:
-  Przypuszczam, że pan wkrótce opuści 

Londyn?
-  Prawdopodobnie wyjadę piętnastego. Apani 

zostaje?
-  Niestety, tak. Pan się dziwi, co ja tutaj 

porabiam?
-  Przyznaję się, że tak.
-  Często przesiaduję na balkonie, jak pan 

wszedł, właśnie tam siedziałam.
U ;zyniła ruch w stronę otwartych drzwi.
-  Może pan zechce zobaczyć widok, jaki 

mam z niego?
-  Owszem, proszę.
Idąc za nią zrozumiał nagle jej fizyczny 

urok. Ruchy miała wymowne, wydawały się one 
jej tylko właściwe. Były jakby integralną częścią 
charakteru -  jej charakteru, miały prawie indy­
widualność wyrazu, jaka bywa we wzroku. 
A w jej charakterze, w jej indywidualności, po- 
mięszane z tem, czego nienawidził, czy nie było 
czegoś, co czaruje? Zadał sobie to pytanie, sto­
jąc obok niej na balkonie. Teraz opuściwszy 
jej pokój, na tej wysokości, uczuł gorącą ocię­
żałość Londynu. Słońce jasno świeciło, po­
wietrze było gorące i spokojne, widok rozległy, 
ale Iseacson czuł jakąś dziwną ponurość, która 
mu się wydawała okropniejszą od ponurości 
w zimie.

-  Czy pani dużo czasu tutaj spędza -  za­
pytał.

-  Dużo. Siedzę tu i czytam. Czy panu się 
nie podoba?

Zwróciła swe duże,. błyszczące oczy w dół 
na rzekę.

-  Owszem, ale takiego dnia, jak dzisiaj, jest 
jakaś straszna ponurość w Londynie. Z pew­
nością pani ją czuje.

-  Nie czuję takich rzeczy tego lata.
W głosie jej brzmiała nuta tryumfu, tak przy­

najmniej zdawało się Iseacsonowi; i to ciepło, 
jakby,.nadziei, które w niej był zauważył, stało 
się widoczniejszem, zmieniając całą powierz­
chowność.

Miewa się wewnętrzne przyjemności -  do­
dała spokojnie.

Zwróciła się znów do niego, jej wysoka po­
stać -  była od niego dużo wyższa -  była roz­
kazująco piękna. Wąskie jej ręce trzymały m o­
cno poręcz balkonu, lekkie przegięcie wysmu­
kłej szyi, kiedy zwracała do niego swą głowę, 
uwydatniało jej delikatność. Żaden szczegół jej 
piękności nie uchodził oczu Iseacsona, który 
oddawał im sprawiedliwość.

-  Pan myślał, że nie mam żadnych?
Postanowił rozmówić się z nią otwarciej. Do

tej chwili utrzymywała rozmowę na pewnym 
ogólnym poziomie. Lecz teraz jej oczy go wy­
zywały, odpowiedział więc temu wyzwaniu.

-  Czy pani zapomniała, jak wiele o niej 
w iem ? -  zapytał.

-  Czy pan myśli o wieściach, które o mnie 
krążą ?

-  Myślę o tem, co mi pani sama powie­
działa.

-  Kiedy? Ahl w pańskim konsultacyjnym 
gabinecie? I pan wierzy we wszystko, co ko­
bieta mu m ów i?

Szydersko się uśmiechnęła.
-  Wierzę tak mocno we wszystko, co mi 

pani powiedziała w moim konsultacyjnym gabi­
necie, jak mocno nie wierzę w to, co pani mó­
wiła Armine’owi i mnie, kiedyśmy się spotkali 
wieczorem przy kolacyi.

-  Na czem pan opiera swą wiarę i niewiarę?
' -  Przypuśćmy, że na moim instynkcie.
-  Niech mu pan ufa, jeśli chce. Proszę tyl­

ko nie oczekiwać, że każdy mu będzie też ufał.
lej ostatnie słowa brzmiały, jak nawpół ze 

śmiechem wypowiedziana pogróżka.
-  Dlaczego inni mają ufać? -  spytał spo­

kojnie.
-  Niech pański instynkt na to odpowie, ko­

chany doktorze, -  odrzekła łagodnie z uśmie­
chem.

-  Muszę już się pożegnać i zostawić panią 
jej własnym przyjemnościom. Pani mi nie po­
wiedziała, jakie one są.

-  Czy pan nie może ich sobie wyobrazić ?
-  Duchowe -  przypuszczam.
-  Zgadł pan -  mądry człowiek.
-  A ewangelia Materyalizmu, o której pani 

z taką siłą mówiła? Gry, spacery, zabawy, teatr, 
podróż, jedzenie i picie; życie, którego motto 
„używajmy, gdyż jutro pomrzemy", a te typowe 
rozrywki dzisiejszego światowego życia, o któ­
rych pani mówiła, że tak lubi? Pani je zastą­
piła wewnętrznemi przyjemnościami?

-  Tak, wewnętrznemi.
jej uśmiechnięte oczy nie schodziły z jego 

twarzy. Wydawały mu się jak twarde, błękitne 
kamienie pod umalowanemi brwiami.

-  Do widzenia -  proszę mnie znów od- 
-wiedzić.

Podczas gdy Iseacson przechodził zwolna 
przez korytarz, Mrs. Chepstow wysunęła szufla­
dę biurka i wyjęła paczkę listów, które tam 
wrzuciła, jak służący oznajmił doktora.

Wszystkie listy były od Nigla.

IX.
Iseacson nie odwiedził już Mrs. Chepstow 

przed wyjazdem z Londynu na wakacye. Nieraz 
zamyślał pójść; z jednej strony ciagnęła go tam 
intellektualna ciekawość, lecz z drugiej, coś się 
burzyło przeciw temu. Czul, źe jego lepsza strona 
charakteru była przez Mrs. Cheostow zupełnie po­
minięta, po co miał się troszczyć o to, co ona w nim 
widziała, albo co myślała? Zadawał sobie to py­
tanie, lecz kiedy na nie odpowiadał, był zmuszo­
ny przyznać, źe uczyniła na nim wielkie wraże­
nie. Wrażenie to było ujemne, lecz bardzo jasne, 
a jasność ta dawała miarę jej siły. Miał się-na 
baczności,#że tak bardzo nie lubiąc Mrs. Chep­
stow, będąc od niej odpychany przez rodzaj 
moralnego wstrętu, jeżel zacznie ją widywać 
często, przyjdzie do tego, źe będzie pragnął jej 
towarzystwa. Nigdy nie miał tego uczucia wzglę­
dem żadnej innej kobiety. Czy w nienawiścijest 
atrakcya? Przy świetle swej nienawiści do Mrs. 
Chepstow Iseacson widział jasno, dlaczego ona 
pociąga Nigla. Lecz w łych wewnętrznych swych 
dyskusyach źydostwo pobiło jego itellektualną 
ciekawość, i nie poszedł więcej do Savoy.

Wakacye spędził samotnie nad jeziorem Co­
mo. Każdego roku dawał sobie odpoczynek po 
pracy -  pracy, która go zmuszała do ciągłego 
przebywania z ludźmi. Łowił ryby w zielonem 
jeziorze, rysował szkice w ślicznym ogrodzie 
prawie opustoszałego hotelu, i spędzał codzien 
kilka godzin na naukowych sfudyach. Tego lata 
czytał o pewnych mniej znanych roślinach tru­
jących i ich skutkach. Mając dużo wyobraźni, 
uważał te czynniki zniszczenia jakby za żywe 
istoty, i dziwne godziny z nimi spędzał. Czasem 
podnosił głowę z nad książki, lub swych nota­
tek, i widząc ciche, zielonkawe wody jeziora, 
wysokie góry. wznoszące swe szczyty w błękit 
nieba, wyobrażał sobie, źe jest podróżnym, który 
idzie drogą, pełną strachów i okropności, i za­
trzymuje się, żeby spojrzeć na otaczające go 
piękno. Albo też pracując w nocnych godzinach, 
kiedy intenzywna czynność mózgu czyniła go 
głuchym na zewnętrzne dźwięki, słyszał głos 
dzwonów -  dzwonów w cichych wodach, i na 
śpiących wybrzeżach. Podnosił głowę i słuchał- 
aż dziwy nocy ze strasznemi zbrodniami i poe- 
tycznemi czarami poruszały i przenikały jego 
duszę. I porównywał swe dwa życia -  to przy 
jeziorze, zapełnione nauką l marzeniem, samo­
tne, i to drugie, w gwarze Londynu, wśród tłu­
mu ludzi, przechodzących przez jego pokój. Wy­
dawało mu się, że jest w nim dwóch ludzi, 
może więcej niż dwóch.

Cztery tygodnie prędko zeszły nad jeziorem, 
nastąpiły dwa tygodnie podróży, Medyolan, Mo­
nachium, Berlin, Paryż 1 znowu był w  Londynie, 
u siebie.

O Niglu i o Mrs. Chepstow nic nie słyszał. 
Wrzesień skonał w brunatnych objęciach pa­
ździernika, kiedy wreszcie nadszedł list od Ni­
gla. Byl wysiany ze Stock*Honse, myśliwskiego 
pawilonu w Szkocyi i donosił o prędkim po­
wrocie na południe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika ||
tygodniowa

Gdy się Cziczerin dowiedział przez swych zatfa- 
łych, łe kronikarz podał w ubiegłym tygodnia projekt 
ntworzenla w Polsce wielkiej armii, złołonej z tych, 
którzy do słuiby frontowej i pomocniczej się nie na­
dają, zatrzęsły mn się łydki i odwlókł znów roz­
poczęcie rokowań o rozejm i pokój, ale tym razem 
ze strachn. — Zwołano natychmiast naradę, w któ­
rej wzięli adział Lenin i Trocki, Sohelsobn, Finkel- 
stein, Silberzweig, Nachamkes i Inni „istinno inscy “, 
celem zastanowienia się md tem, czy w ewentualnych* 
warunkach pekoja nie pomieścić, jako pnnkt pierwszy, 
iądania zniesienia tej armii.

Jak donosi moskiewska stacya radiotelegraficzna, 
która w tym dnia wyjątkowo nie cierpiała na ładne 
dolegliwości i fonkcyoECwała mpelnie po europejska, 
Cziczerin zasięgnął przedewszystkiem opinii Radka So- 
belsohna, jako znawcy naszych stosunków.

— Pan, panie Radek, o ile nię nie mylę, z da­
wnej Galicyi?

— Tak!... Z samego Tarnowa...
— To pan zna społeczeństwo polskie?
— Jak swoją whsną kieszeń... Zresztą, o ile mnie 

pan nie wierzy, proszę zapytać Dzlcriyńsklegc... On 
znów jest Żcłynlakicm,..

— Żołynia... Żołynia... — powtarzał Cziczerin — 
Coś sobie przypominam z geognflł... Aha!... Jnł wiom, 
tam jest duło szewców!... 8 0  trzeba wam wiedzieć, 
łe ja teraz na gwałt sttdynję różne podręczniki geo­
grafii, aby mćdz w okładzie pokojowym dokładnie wy­
kreślić granice etnegrifleznej Polski... Ale mniejsza 
z tem na razie, jeszcze dnłó wody npłynie, nim się 
zgodzimy na rozejm i pokój, bo my mimy swoje in­
teresy, a Lloyd George swoja...

— A Polska?... — spytał Radek.
— Ona mołe mieć, albo i nie mleć, ale ją nikt 

nie będzie pytał o zdanie I... Mnie głównie chodzi o to, 
aby mi pan, panie Radek, jako znawca, jak sam po­
wiadasz,. galicyjskich stosunków, powiedział, czy ta 
armia, do której utworzenia nawołuje kronikarz „No­
wości i Ilustrowanych", nie mołe się stać niebezpie­
czną dla nas i dla naszej sprawy ?... Bo, pomyśl tyl­
ko, w Polsce takich niezdatnych do slnłby wtjskowij, 
a mogących łatwo dać tygodniowo pięć marek, po­
winno się znaleźć na pierwsze zawołanie ze dwa mi­
liony. A to liczba poważna, kwota zaś zebrana w ten 
sposób, mołe bardzo wydatnie zasilić kasę Armii ocho­
tniczej, ewentualnie Komitetu Obrony Państwa... 
Uda się im to przedsięwzięcie, czy nic ?... Co pan na 
to, panie Radek ?

— Ja jestem zdania, łe nioma powodów do oba­
wy. W Polsce zapału wpnwdzie nie brak, ale on bar­
dzo przypemina ognie bergalskle. Zapala się nagle, 
strzela jasnym płomieniem, ale jeszcze prędzej gaśnie. 
Projekt jest wcale tri fny 1 podoba mi się, o Ile prze­
cleł znam swoich rodaków, mogę pana upewnić, łe 
podzieli on los tylu innych... Mołe ten I ów go po­
chwali, mcźe nawet nadeśle jaką kwotę, ale bardzo 
rycbło o tern zapomni, mając głowę zajętą Innem!, 
ważniejsze mi sprawami, nił potrzeby Ojczyiny...

— Tak pan sądzi?... A cóż pan na to, panie 
Dillrłyński ?

— Podzielam w zupełności zdanie kolegi Radka!... 
Możemy być pewni* łe z tej strony nie grozi nam 
niebezpieczeństwo.

— Zdjęliście ml panowie kamień z serca I... — 
rzekł z ulgą Cziczerin, jak gdyby pękł mu czyrak, 
który mu od dlułszego czasu dokuczał.

Warto się przecież zastanowić nad tem, czy Ra­
dek i Dzierżyński nie mieli przypadkowo racyl i łe 
bynajmniej nie przesadzili, pomawiając nas o słomiane 

upały.
Rozmaitego rodzaju projektów pojawia się u nas, 

jak iresztą wszędzie indziej, bardzo wiele, a jest mię­
dzy nimi niejeden taki, który zasługuje ca wzięcie 
pod rozwagę.

Rozważa go teł projektodawca 1 jego najbliższe 
otoczenie, reszta mołe w duchu godzi się nań, ale 
w praktyce go zwalcza, jako nie od niej pochodzący. 
Ci zaś, którzy w tworzenie projektów się nie bawią 
i osobistego zobowiązania wobec projektc dawcy nio czują, 
biją głośno brawo, wołają z cntnzyazmem, łe projekt 
śliczny, praktyczny i t. d., ale teł 1 na tem się koń­
czy. Ginie w krótkim czasie z powodu braku popar­
cia, choć na nie zasługiwał w zupełności.

A dowodów tego mamy na każdym kroku aż na­
zbyt wiele. Ot, będzie mołe rok temu, mołe trochę 
mniej, jak zjechał do Krakowa pewien generał, eie-

czący się w całej Polsce zaslnłoną sympatyą. Kra­
kowskie panie póstanowiły go uczcić, ale, ponieważ 
dzielą się na dwie główne grupy, z któiych jednej 
osią jest pani X., a diugiej pani Y., a jedna i diuga 
dostałaby żółtaczki, gdyby ntriymał się jrojekt współ- 
zawcdnlczki, musiał generał być (rzez dwa dni z rzę­
du przedmiotem owacyi, raz jednej grupy, potem znów 
diugiej.

Choć i to dobize, łe się projekty utrzymały, łatwo 
bowiem mogły rójść w zapomnienie. Pani A, B, C, 
lub D, chcć projekt chwaliła głośno i obiecywała po­
przeć całym swym wpływem, nie mogąc strawić, ie 
nie cd niej pcchcdzi, jeśli go otwarcie lnb skrycie 
nie zwalcza, co najmniej „topi go w zapomnienia Mi".

I to jest zwykły les większej części projektów, 
które w samej rzeczy bnebają nagle jasnym płomie­
niem, ale jeszcze prędzej gasną, zostawiając po sobie 
jeno weń niemiłą, pizypeminającą, łe chcć mołna było 
coś zrobić dobrego lnb mądrego, nie zrobiono tego 
z tego jedynie powodu, Ił z projektem wystąpił ktoś 
inny.

Tak postępują nie tylko jednostki, ale całe stron­
nictwa, Instytncye, korporacje, cd tej wady nie jest 
wolną i prasa, chwaląca tylko swoje własne projekty, 
by przypadkiem nie musieć z tego powodu zarekla­
mować swego wspólkonkurenta, lub nawet i choćby 
kogoś wobec siebie najzupełniej neutralnego!

Przypuśćmy jednak, łe projekt się przyjął, łe zna­
lazł poparcie prasy i ogółu, a rozchodzi się o jakieś 
świadczenie na rzecz ogółu, tak, jak to jest w obe­
cnym wypadkn z A. N. (Armią niedołęgów — do 
wiadomości tych, którzy poprzedniej kroniki nie czy­
tali), kajdy gotów jest do propagowania pięknej idei, 
chcąe w ten sposób ochronić swą kieszeń od tak dro­
bnego wydatku, jak pięć marek na tydzień, wychodzi 
bowiem z założenia, łe zawiele dwa grzyby w barszez, 
to jest, ie kto daje swą pracę nie powinien być na- 
rałony jeszcze i na wydatki. Jedni zajmują się pro­
pagandą, diudzy płacą. To jednak bieda, ie ten udział 
w propagandzie ogranicza się zazwyczaj na łaskawem 
zezwoleniu na umieszczenie swego nazwiska na liście 
człenłów komitetu. Na posiedzenia tarki pan nie cho­
dzi, gdył nie pozwalają mu ni to zajęcia zawodowe 
(panie chodzą pilnie, gdył mają sposobność się wy- 
gadić!...), jeśli zaś wręczono mu listę składkową, 
schował ją spokejnie do kieszeni I... zipemniał o niej.

Coś podobnego powtarza się i przy okazyi kaide- 
go „dnia kwiatka*. Zbierających jest cały legion, kwe­
stujących jest cały legion, ale żaden i ładna nie da 
cd siebie ani feniga.

Dobrze jeszcze, jeśli na tem się skończy!... Jeśli 
w komitecie są Jakie płatne miejsca, a bez tego się 
przy rozgałęzionych agendach Ich nie obejdzie, człon­
kowie są gotowi do ich objęcia, ltb protegują na nie 
swych kuzynów I kuzynki. A łe „wpływowym oso­
bom* nie mołna się narizić, tworzy sią takie posady, 
choć się bez nich mołna łatwo obejść i stęd to pochodzi, 
łe lwią część wpływów połerają koszta administracyi, 
a instytucja, na której cel zbierano grosz publiczny, 
otrzymuje bardzo mało, albo znpełnle nic.

Przypuśćmy jednak, ze lista składkowa dostała się 
w ręce człowieka, który sam zrobił dobry początek 
i złoi} ł na cel szlachetny poktźną kwotę, zwróei się 
do jednego i drugiego ze znajcmych, prosząc o skład­
kę, ale kałdy, choć nwała, łe cel bardzo wzniosły 
i godny poparcia, znajduje zaraz jakąś wymówkę.

— Dałbym chętnie — mówi jeden — ale akurat 
jestem bez grosza, gdył moja stara wyciągnęła ode­
mnie ostatnie dwa tysiące koron na nowy kapelusz. 
Bierze udział w niedzielę w festynie na rzees afry­
kańskich dzieci i powiada, łe jako komitetowa, w ze­
szłorocznym kapeluszu nie mołe się pokazać między 
ludźmi!... Nie ma pan pojęcia, ile ja w ten sposób 
składam corocznie pieniędzy na cłtarzn ofiarności pu­
blicznej !...

— Cierpliwości iaskawcol — powiada drugi. — 
Nie chcę być pierwszym na liście, aby Indzie nie po­
wiedzieli, łe im chcę w ten sposób Imponować... Niech 
się pan zwróci najpierw do innych I... Zobaczę, ile kto 
złożył i wtedy będę wiedzieć, Ile mam dać!... me 
wypada, bym złożył więcej nił mój przełołeny, gdył 
mógłby mi to wziąć za złe. To zaszkodziłoby ml przy 
awansie, którego się właśnie spodziewam 1...

Jony znów utrzymuje, łe „bez jednego żołnierza 
będzie wojna" 1 nikt nawet nwagl nie zwróei na to, 
łe jego nazwiska nie widzi na liśeie ofiarodawców.

Nie brak takłe I takich, którzy gdy się kto do 
nieh zwróci z prośbą o jakieś świadczenie na cele do­
broczynne, nie mają słów na wyrażenie swego obu­
rzenia na jakie to przykrości narażony jest spokojny 
obywatel.

— Tego dziadowania jnł zadnio I... — mówi — 
Dzień cały musiałoby się rękę trzymać w kieszeni i... 
Mnie nikt nie nie da, jeśli potrzebuję czego I... Muszę 
za wszystko słono płacić!... Prawdziwe nieszczęście, 
jeiel! kogo posądzają o to, łe ma pieniądze!...

I chcć Ich w samej rzeczy mają dość, nie wahają 
się skorzystać z iałdej sposobności, jeieli sfę tylko 
uda, dostać coś gratis s jakichś darów amerykańskich 
lub czegoś podobnego. Do brania zapomóg są takie 
pierwsi i, przyznać trzeba, udaje się Im to dzięki sto- 
sunkem, protekcji 1 t. d.

Pewnemu dziennikarzowi, któiy w samej rzeczy 
dzięki wojnie znalazł się w położeniu bez wyjścia, 
przyznała pewna wojenna Instytucja kredytowa swo­
jego czasu dwa tysiące koron połyczki, gdy natomiast 
dwu adwokatów,' którzy rozporządzają milionami, pod­
rosło w tym samym dnin przyznane Im połyczki po 
cztery tysiące.

Prawda, łe dają oni większą gwarancyę zwrotu, 
nił taki golec, jak dziennikarz, ale nie trzeba zapo­
minać, łe zakład ten utworzono w tym celu, aby niósł 
pomoc tym, którzy jej potnebnją, a nie bogaczom, 
którzy łakomią się na niski procent.

Zupełnie podobnie ma się rzecz z świadczeniami 
osobisto mi, jak naprzykład z werbunkiem do armii 
ochotniczej lnb bodaj gwardyi obywatelskiej.

W pierwszej chwili uznano ogólnie, łe jest świę­
tym obowiązkiem każdego obywatela pospieszyć na 
wezwanie R. O. P., wieczorem, przy bombie piwa ten 
i ów wybierał się nawet w drogę i łegnał z towa­
rzyszami, którzy go zapewniali, ze spotkają się z nim 
niedługo. I w samej rzeczy spotkali się i to jnł na­
zajutrz przy tym samym atole i spotykają dotąd co­
dziennie, pokazało się bowiem, łe tema nie pozwalają 
interesy, tamte nu zdrowie, innemu łona, a są i tacy, 
którzy właśnie w tym czasie muszą wyjechać na 
świełe powietrze dlą poratowania zdrowia I aby nie 
stracić najlepszej pory Ua łowienie pstrągów.

Gdy w r. 1880 urządzano na cześć cesarza Fran­
ciszka Józefa, bawiącego wówczas w Krakowie, konną 
banderyę Krakusów, dowódca jej, uniesiony c. k. pa- 
tryotyzmem, oświadczył cesarzowi, łe na jego rozkaa 
mołe takich jcźfźców stanąć sto tysięcy...

Dziś woła o to Ojczyzna, a gdzież oni są?... Jak 
owi biblijni słudzy, kałdy pędzi za swym interesem 
i nikt o tern myśleć nie ma czasu, łe Ojczyzna po­
trzebuje pomocy, chcć w głębi duszy sam przyznaje, 
łe jest do tego obowiązany.

Gdyby jednak ogłoszono mobilizację do,., bandery! 
na jaki nowy jubileusz do Wiednia, z pewnością zgło­
siłoby się ochotników więcej, nił potrzeba, nawet ta­
kich, co !<h to musi się podsadzać, aby się dostali 
na siodło. Tam jednak pachnął temn orderek, tamte­
mu jakiś koncesik, a teraz tego nie obiecują, owszem 
mołna narazić swe zdrowie i łycie, a do tego żaden 
z tych patryotów nie ma ochoty. Kałdy jednak bawi 
się w propagandę i wysyła drugich, byle tylko jemu 
dano spokój.

— Bez jednego żołnierza będzie wojna 1... — tak 
kałdy z nich stale powtarza, ale poniewał takich są 
w samym Krakowie tysiące, nic zatem dziwnego, łe 
cala akcya Idzie opornie i łe Radek oraz Dzierżyński 
bynajmniej nie wprowadzali w błąd Ciiczerina, cha­
raktery mjąc mu w ten sposób polskie społeczeństwo.

Z ręką na sercu, ale z bólem w jego głębi, mu­
simy przyznać, łe przecleł mieli oba) racyę. Nasz sło­
miany sapał paraliiuje nieraz najszlachetniejsze przed­
sięwzięcia.

Kronikarz nie chce przesądzać, jaki los Bpotka jego 
projekt, jak chyba kałdy przyzna na czasie. Zostanie 
przyjęty w takim razie będzie pierwszym, który złoży 
swój podatek. Jeśli zaś społeczeństwo przejdzie nad 
nicm do porządku dziennego, nie odbierze sobie z ro­
zpaczy łyda, sądsąe o tem, łe nie jest pierwszym ani 
ostatnim którego projekt spełzł na niczem. Swój grosa 
wdowi złoły w każdym razie. Ale teł wówczas zabierze 
się ostro do tych co to „niedołęgów, udają i o Ile roz­
chodzi sią o wstąpienie do wojska, ale nie ehcą się do 
tego prsyznać, ba nwałają to za uwłaezająee Ich ho­
norowi (oni chcą do szeregu... ile nie mogą...) bo żal 
im pięć marek tygodniowo.

A ile ich wydają prawie co dzień (raczej eo noc...),
0 tem mogłyby powiedzieć różne lokale restauncyjne
1 kawiarniane i t. d. Łatwo zarobiony pieniądz łatwo 
się teł rozchodzi, ciężko mu jedynie wydobyć sią 
z kieszeni, jeśli ma być obrócony na cel szlachetny 
I wzniosły.

ZiłatwIwBzy sią z jedną sprawą, miałem zamiar 
zająć slą sytnaeyą polityczną, niestety, brakło miejska* 
Mołe to zresstą i lepićj, tymczasem pozbieram roz­
maite wiadomości „na własnym drucie" (naturalnie 
z parasola, gdył z niego tylko druty zostały!...). Te­
legrafem bez drutu nie dowierzam, przekonaliśmy sią 
bowiem) łe u. p. moskiewski jest stale pijany I de­
pesz przyjmować nie chce. A pozostając w ścisłym 
kontakcie z Lloydem Georgom 1 Cziezerlnem, będę 
więe mógł służyć antentyeznemi wiadomościami z pierw­
szej ręki.
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Tragiczna śmierć polskiego lotnika.
Lotnictwo rozwinęło się w ostatnich czasach do 

niebywałych wprost rozmiarów, a w ciągn obecnej 
wojny święciło niejednokrotnie prawdziwe trynmfy. 
Walki, toczone dotąd na lądzie i wodzie, przenio­
sły się w przestworza, które geninsz lndzki zdobył 
i ujarzmił. Fantastyczne powieści o podróżach w po­
wietrza stały się dziś rzeczywistością i, gdyby nie 
wojna, regnlarna komnnikacya powietrzna byłaby 
dziś jnż rozwiniętą w całym cywilizowanym świecie.

Aparaty lotnicze doprowadzono niemal do do­
skonałości, mimo to słyszy się często i czyta o ka­
tastrofach, których ofiarą padają najdoskonalsi pi­
loci. I dziwnym jakimś zbiegiem okoliczności, ci 
właśnie, którzy tylekroć narażali się na śmierć od 
knli nieprzyjacielskiej i z najcięższych opresyi wy­
chodzili stale bez szwankn, giną tragiczną śmiercią 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku daleko poza 
frontem.

Taki tragiczny wypadek wydarzył się w ubie­
głym tygodniu we Lwowie, na tamtejszem lotniska, 
pociągając za sobą śmierć jednego z najdzielniej­
szych naszych pilotów, kapitana Stefana Bastyra, 
szefa lotnictwa VI : rmii.

Około godziny 10 rano kapitan Bastyr próbo­
wał nowo zmontowany aparat, systemu Fokkera 
i wzbił się w powietrze na wysokość około 700 
metrów. Podczas wykonywania tzw. lonpinga, 
aparat z niewiadomych powodów zepsuł się i całym 
ciężarem począł spadać, O ratunku nie było mowy. 
Kapitan Bastyr zginął na miejscu.

Tragiczna śmierć jednego z najdzielniejszych a śmierć polskiego lotnika Tram a*mamma—*----

Tragiczna śmierć polskiego lotnika: Rodzina ś. p» kap. Bastyra i przedstawiciele wojskowości z jenerałami 
Iwaszkiewiczem i Lamezanem na czele w orszaku pogrzebowym.

;ze zwłokami!*, p. kSpitana Bastyra, szefa lotnictwa VI armii.

eficerów-ptlotów, znakomitego organizator* i zuta- 
icnego obrońcy Lwowa, który od dwu lat prawie 
pełnił niezwykle ciężką slnżbę wywiadowczą i bo­
jową na froncie, wywołała w sferach wojskowych 
wielkie wrażenie i żal serdeczny.

Kapitan Bastyr cieszył się niezwykłem uzna­
niem dowódzców, bo też wykony wał swe obowiązki 
z całą sumiennością i ofiarnością. Nie było dnia, 
aby kapitan Bastyr nie leciał po kilkanaście razy 
na front i wracał z niego szczęśliwie. Aż dziś tra­
giczna śmierć pozbawiła go życia.
, Ludność Lwowa przyjęła z prawdziwym bólem 
wkść o tragicznej śmierci swego obrońcy i śmiało 
i bez przesady rzec moż*ia, że całe miasto wzięło 
udział w oddaniu ostatniej posługi bohaterskiemu 
lotnikowi, który tak pięknt-mi głoskami zapisał tię 
na kartach jego dziejów. Tys ące mieszkańców ze 
wszystkich warstw społecznych wzięły udział w smu­
tnym obrzędzie. U ice i place, którymi przeciągał kon­
dukt pogrzebowy, cd kaplicy Boimów począwszy, 
a na cmentarzu Łyczakowskim skończywszy, zalało 
całe morze głów ludzkich, w orszakn pogmbowym, 
prowadzonym przez X. biskupa dra Twardowskiego 
w asyście licznego duchowieństwa, postępowała ro­
dzina zmarłego, przedstawiciele wojskowości z ge­
nerałem Iwaszkiewiczem, Limezanem i brygadyerem 
Mączyńskim na czele, oraz reprezentanci miejsco­
wych władz i instytucyi.

Na czele orszaku pogrzebowego jechała kawa­
łem następnie kompania piechoty ochotniczej 
z orkiestrą. Na karawanie zwracał uwagę olbrzymi 
bojowy aeroplan, a obok niego kirabłn maszynowy— 
wszystko zasypane setkami wieńców i bukietów. 
Gdy zwłoki Bastyra wniesiono na cmentarz, zapej.

fk a g io u *  śm ierć polskiego lotn ika: Duchowieństwo z X. biBkupem Dr Twardowskim 
w pogrzebie 6. p. kapitana Bstfyra we Lwowie.

Praw  M nttow a w e Lwowie n a  ustaje: Zbiórka złota i »robra na potrirty
pcftskiego śkutto.
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Praen narodowa we Lwowte nie ustaje Lotny kabaret frontowy po przedstawieniu na wzgórzu Cytadeli 
w dn u 6 sierpnia b. r.

wy, mający za zadanie nie tylko bawić żołnierza, 
ale równocześnie i podnieść jego dncha. Utworzono 
w tym celn dobrany zespół, cieszący się wśród sy­
nów Marsa wielką popnlarnością.

Pomyślano także i o skarbie polskim i wzmo­
cnieniu naszej waluty, cierpiącej na tem bardzo, że 
nie rozporządza podkładem kraszcowym. Złota i sre­
bra u nas nie brak, spore zapasy kryją się dyskre­
tnie po ogniotrwałych kasach i różnych innych 
schowkach, często idą na marne, a jeszcze częściej 
wywozi się za granicę przez niesumiennych speku­
lantów. Zbiórką szlachetnych kraszców na rzecz 
skarbu polskiego zadęły się gorliwie panie lwow­
skie, zawstydzając rodzaj męski, który gromadził 
je energicznie, ale... gdy były rząd austryacki ape 
lował do naszych kieszeni. Za poisk ch czasów ener 
gia ich w dziwny sposób Oćkbia.

Na ulicach Lwowa ustawiono stoliki, przy któ­
rych zasiadły panie, zachęcające do składaiia złota 
i srebra na potrzeby skarbu polskiego.

nil się on ludźmi do tego stopnia, że wielu musiało też, że żołnierz potrzebuje także i rozrywki, dają-
posostać na ulicach przyległych. Na cmentarzu wy- cej mu sposobność zapomnienia bodaj na chwilę o
głosił mowę kapitan Baoi wielu towarzyszy broni trudach ciężki go żołnierskiego życia,
zmarłego. W tym celu utworzył się'tutaj kabaret fronto

Nabożeństwo błagalne na Jasne] Górae: Tłumy poboiuych w czasie procesyi po wałach klasztornych.

Spcczął na wieki w tej ziemi, w której obronie 
tylokrotnie i tak mężnie pierś swą nadstawiał.

Cześć Jego pamięci!

Praca narodowa we Lwowie nie ustaje.
Lwów jakgdyby uwziął się na to, aby w pracy 

narodowej wyprzedzić wszystkie inne miasta pol­
skie. Niema dnia, abyśmy nie czytali o jakimś no 
wym dowodzie patryotyzmn polskiego Lwowa i je­
go mieszkańców. Jedynem ich dążeniem jest dziś 
pomoc Ojczyźnie.

Rada miasta Lwowa powzięła na posiedzeniu, 
odbytem w ubiegłym tygodniu jednogłośnie uchwałę, 
aby złożyć milion marek na cele armii polskiej, a 
kwotę tę przeznaczyła specyalnie na wyekwipowa­
nie oddziałów ochotniczych, sformowanych we 
Lwowie.

Czyn piękny i goday naśladowania. Należałoby 
i innym miastom pójść w te ślady, samo bowiem 
podpisanie odezwy, wzywającej do składek na po 
trzony państwa przez członków miejskiego prezy- 
dyum nie wystarczy!

Poza tem i na innych polach życia wre praca 
W całej pełni, nikt się od niej nie odsuwa, każdy 
spieszy z pomocą wedle sił i możności.

Sformowano oddziały ochotnicze, zaopatrzono je 
w broń i amunicyę oraz żywność, nie zapomniano

Nabożeństwo błagalne na Jasne] Górie Przemowa przeora 
O. Markiewicza z wałów klasztornych do zebranych tłumów.

Jednem słowem Lwów w dalszym ciągu świeci 
pięknym przykładam!

Nabożeństwo błagalna
na Jasnej G6rze.

Dziwnie podobne są obecne czasy do tych, które 
nasz nieśmiertelny Sienkiewicz tak barwnie opijał 
w swym „Potopie". Jak wówczas nawała szwedzka 
groziła zalewem całej Polsce, tak dziś zagrażają jej

Nabożeństwo błagalne na Jasne] Górse : Tłumy pobożnych podczas nabożeństwa.
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hordy bolszewickie, ale tak, jak wówczas duch na­
rodu nie upadł, tak też i dziś żyje, wierząc w osta­
teczne zwycięstwo.

Momentem decydującym w wojnie szwedzkiej 
była właściwie cudowna obrona Jasnej Góry przed 
przemożnemi siłami najiźdźcy. „Kurnik** oparł 
się potędze wroga, a jenerał Miller musiał ustąpić 
ze wstydem od oblężenia, widząc całą bezowocność 
swych wysiłków. Stiło się to, iż w chwili, gdy 
Gustaw Adolf, oprowadzany przez kanonika Staro- 
wolskiego po katedrze wawelskiej, wysłuchawszy 
opowieści o losach Łokietka, rzekł z przekąsem: 
„Łokietek wasz powrócił, Jan Kazimierz nie wróci! **,.. 
W odpowiedzi rzekł na to Scarowolski: „Królu! 
Fortuna zmienna, a Bóg cudy czyni!...**

Ofiarność naszego społeczeństwa na cele narodowe:
Rudolf Kołaczek, wójt z Zebrzydowic na Śląska Ciesz.

I spełniły się bardzo rychło słowa kapłana. Ja* 
szcze król nie opuszcza murów katedry, gdy nad­
biegł goniec od Millera, donoszący o odstąpieniu 
od oblężenia.

Stał się zaiste cud, a cudu tego dokazała żywa 
wiara ludu polskiego i męstwo obrońców jasnogór­
skiego klasztoru.

Wieść o tem rozeszła się rychło po całej Pol­
sce, krzepiąc dacha narodu, już zupełnie zrezygno­
wanego i dodając sił do dalszej walki. Zawiązuje 
się konfedaracya tyszowiecka, cały naród chwyta za 
broń i w krótkim czasie uwalnia swoje niwy od 
szwedzkiej szarańczy, a król Jan Kazimierz w po­
dziękowaniu „Jasnogórskiej Panience1* za jej wi­
doczną pomoc i opiekę ślubuje Jej w imieniu ca­
łego narodu w katedrze lwowskiej wieczystą wier­
ność jako „Królowej Korony Polskiej**

Setki lat minęły od tych strasznych chwil. Dziś 
nastały znowu prawie analogiczne stosunki. Gdy 
bolszewik zajmuje coraz dalsze przestrzenie naszej 
Ojczyzny, zwraca się naród polski, tak, jak to czy­
nił zawsze w chwili nieszczęścia, do swej Królowej, 
która na Jasnej Górze obrała sobie stolicę, i błaga 
Ją o pomoc. Spieszą tu z całej Polski tłumy po­
bożnych, błagających o ratunek dla kraju i dla 
siebie, wielkie zastępy przybywają zwłaszcza z Gór­
nego Śląska, prosząc gorąco o wyswobodzenie z pod 
niemieckiego jarzma.

Nabożeństwo błagalne na Jaine] Oórse: Ochotnicy m. Częstochowy podczas nabożeństwa.

Ojczyzny i nie zapominania o Tej, która nigdy nie 
opuszcza oddających się w Jej przemożną opiekę.

Uroczystość zakończyła dffilada 27 pułku pie­
choty przed komendantem Okręgu i reprezentan­
tami władz, oraz skromne przyjęcie dla naszych 
dzielnych ochotników na podwórzu klasztornym.

Ofiariiotó naszego społeczenstna na cele naradeie.
W uzupełnieniu artykułu, zamieszczonego pod po­

wyższym tytułem w poprzednim numerze naszego 
pisma, podajemy obecnie podobiznę p. Rudolfa Ko­
łaczka, wójta z Zebrzydowic na Śląsko Cieszyńskim, 
który na pożyczkę Odrodzenia i Obrony złożył mi­
lion marek i syna swego, zupełnie wyekwipowane 
go, wysUł do szeregów armii polskiej.

(
i/ 
i

Nabożeństwo błagalne na Jasnej Górze: Przedstawiciele armii i władz podczas defilady wojska.

Wzięły w niem udział tysiączne tłumy, między 
nimi wiele Górnoślązaków, przedstawiciele władz 
oraz armii, tak stałej jak i ochotniczej.

Podniosła to była chwila, gdy po nrnczystem 
nabożeństwie w kościele wyruszyła na wały kla­
sztorne błagalna procesya. Niejedna myśl cofnęła 
się w te czasy, gdy taką procesyę prowadził 
X. Kordecki wśród hnkn armat szwedzkich i z nie­
jednego serca popłynęło do tronu Królowej Polski 
westchnienie z preśbą, aby i teraz w ten sam spo­
sób otoczyła naród nasz swą przemożną opieką, 
ratując go od grożącej mu zagłady.

Wśród pobożnych nie brakło i ludzi chorych, 
którzy kazali się tutaj przywieźć, aby modły swe 
i błagania złożyć z innymi.

Po procesyi wygłosił przeor jasnogórski O. Mar­
kiewicz podniosłe kazanie do ludn zgromadzonego 
na wałach, krzepiąc ducha nadzieją zwycięstwa sła- 
sznej sprawy, wzywając do gorliwej służby dla

' pan Kołaczek dał piękny przykład szczytnego 
pojmowania obowiązków obywatelskich, składając 
na ołtarzu Ojczyzny daninę mienia i krwi. Nie mo­
gąc z powodu podeszłego wieku chwycić sam za 
broń nie wahał się oddań w służbę Ojczyźnie swe­
go syna, który go godnie zastąpi. Nie wszyscy 
zresztą mogą się znaleźć na froncie, bo i w głębi 
kraju dość jest pola do rozwinięcie obywatelskiej 
działalności i pracy narodowej, zwłaszcza zaś na 
Slą<ku, który i nadal zostaje najbardziej zagrrto- 
n?m posterunkiem. Potrzeba też dzielnych lnda, 
aby odzyskać, co straciliśmy i nic nie uronić z te­
go, co nam zostało.

Ofiarność pana Kołaczka powinna być wzorem 
i zachętą dla naszego lndn włościańskiego do spie­
szenia z pomocą zagrożonej Ojczyźnie.

Czyż nie korzystniej i dla nas samych ratować 
Ją bodaj w ten sposób, niż, dzięki naszej obojętno­
ści wydać Ją na łap hordom bolszewickim, a z Nią 
razem i własne życie i mienie?...

C " ........................

Od wydawnictwa.
S z a n o w n y c h  P. T. Odbiorców  

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosim y  
o  w y r ó w n a n i e  z a le g ły c h  r a ­
c h u n k ó w ,  w  p r z e c i w n y m  razie  
w s t r z y m a m y  w y s y ł k ę .

KAŻDY POLAK P n w iMIBW
SU8SKRYBOW AC  

POŻYCZKĘ O DRO DZEN IA !

I w tem także leży podobieństwo dawniejszych 
i dzisiejszych stosunków, że tak, jak wówczas Ga 
staw Adolf był zbyt pewnym zwycięstwa, są nimi 
dziś Lenin i Trocki. Widzimy to z treści tajnych 
traktatów, zawartych między Rosyą sowiecką 
a Niemcami i Austryą. Moskwa już się Polską po­
dzieliła z sąsiadami!

W tej groźnej chwili, gdy zewsząd otoczeni 
jesteśmy nieprzyjaciółmi i niema nikogo, ktoby nam 
pospieszył z pomocą, zwraca się naród polski do 
swej Królowej w Częstochowie z tą pełnią nadziei, 
że Ona go nie opuści i zetrze w proch jego nie­
przyjaciół, że się powtórzy ów cud jasnogórski 
z przed niespełna czterech wieków.

Tego rodzaju nabożeństwo błagalne, połączone 
z obchodem grunwaldzkim i „dniem ochotnika** od­
było się na Jasnej Górze w ubiegłym tygodniu.
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, źe je* 

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Tajemniczy napis.

Podał Archeolog z Pompei,
Niedawno Odkopano w Pompei tablicę z następującym ta­

jemniczym napisem, nad którego rozwiązaniem napróżno łamią 
sobie głowę nczeńi:

K . . .  om . . .  uwd. . .  r o g . . .  e t . . .  emne. . .  Z . . .  as.

Trójkąt magiczny.
Ułożył S. Sokołowski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwisko jednej ze stolic euro­
pejskich :

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Imię męskie, 
8. Rosyjski bolszewik, 4. Litera grecka, 5. Znahy piorwiastek,
6. Miara powierzchni, 7. Spółgłoska.

Kwadrat magiczny.
Ułożyła M. Majewska, Zakopane.

Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym:

a, a, a, a,
b, g, m, m, 
m, o, o, r, 
r, r, u, u.

Znaczenie wyrazów: 1. Król rzymski, 2. Nieuprawne pole, 
3. Materya jedwabna, 4. Naród koczowniczy.

Okienko.
Ułożył K. B., Chrzanów.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a a a a e
e k k
n n n r r
s t t
u u w y y

Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka w Polsce, 2. Wielki plac 
w mieście, 3. Jeden z królów rżymakich.

LogogryŁ
Ułożył Jan Zając, Wadowice.

Kwadraty, i kreski zastąpić odpowiedniemi literami. Rząd 
środkowy, czytany z góry na dół, utworzy imię i nazwisko 
francuskiego powieściopisarza:

-  38 -  
■

Znaczenie wyrazów: 1. Sp łgłoska, 2. Zwierzę drap!e*ne, 
3. Rzeka w R syi, 4. Imię męsMe, 5. Część doby, 6. Sp ł- 
głos^a, 7. Znany fizy , 8. Część ubioru kapłańskiego, 9. Ty­
tuł turecki, 10. Samogłoska.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył A. Balicki, *rak*w.

przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znany 
czterowiersz Krasińskiego:

- - o - o —  e  e - - ia - - ą,
- o - y - u - a - y - o - - a - y .

- - o  e - i - i e - a - a  —  a - - o ,
- io - ■ e —  u - a-  ie —  ie - - - a - y.

arseblenlówka.
Ułożył S. Sokołowski, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono­
wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
utworzy nazwisko hiszpańskiego miasta:

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto we Włoszech, 2. M!ejsco- 
wość w Galicyi wschodniej, 3. Tytuł władcy egzotycznego, 
4. Gatunek psa, 5. Bożek rzymski.

Przy sio wiówkt.
Ułożył J. W., Zakopane.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia:

1) - - e - ie, - a - - i e - a —  i - a - ę - a -
2) - y - - e  —  a - - a - - o - - i - a - y - - e .

Zgloskówka.
Ułożył L, G., Kraków.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę a otrzymamy te­
mat obecnych rozmów i ogólnych życzeń:

Korona, Zakopane, Szczakowa, Poniatowski, Zaporcże. Ko­
zak, Hajota, Wesele.

Sadanle na roitypane litery.
Ułożył J. W., Zakopane.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
a, a, a, ą, c, d, e, g, h, i, i. j, k, ł, m, n, p, t, u, z.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Reda^cya do rozlosowania dwie nagrody: 1, H. Sien­
kiewicza „W pustyni i w puszczy* (Powieść;, 2) Paczkę pa­
pieru listowego {25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 32.
Kwadrat magiczny : Puck, ugor, Cody, Krym.
Sadanle do uzupełnienia: Kola, Apis. Zola, Iram, Moza, 

Ipek, Ez .w, Rzym, Żarna, Wola, Igor, Epir, Lena, Kama, Idzi. 
Okienko: Sokół, acap, lupki.
Zadanie na rozsypane litery: Wiara ludzi uzdrawia. 
Trójkąt magiozny: Krasicki, Rokitna, Antoni, Sjlec, Iram, 

cal, bu, i.
Bilety wizytowe: Czarne, Bałtyk, Adryatyk, Czerwone, 

Atlanty n.
Przysłowlówka: 1) "rzez ludzi do ludzi, przez Świętych 

do nieba, 2) iedy trwoga, to do Boga.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: J. Kalinowski Poznań, 
E. Miilier Warszawa, H. Frasiński Bochnia, J. Zawadzki 

g® Kraków, H. Gruszczyński Tarnów, J. Remer Sambor, Z. Mali- 
ke nowski poznań, W, Rogalski wrzemyśl, B. Wiśniewski Łańcut, 

M. Sawicka Lwów, S. Zajączkowski Rzeszów, L. Wierzbicki 
Rozwadów, T. Niemiec Bochnia, L. Berger Lwów, J. Opo'ski 
Stanisławów, Z. Lisowski Warszawa, M. Wikliński Kraków, 
W. Wolski Bydgoszcz, H. Mazurkiewicz Warszawa, J. Patel- 
ski Kraków, M. Mańkowska Warszawa, M. Stachowicz Kraków, 
H. Unger Lwów, M. Waszkiewicz Lwów, J. Nowak * raków, 
K. Dębiński Jasło, M. Ogibińska Nowy Sącz, S. Sokołowski 
Kraków, w. Szczudłowski Jarosław, L. Gartner Rozwadów, 
M. Ostrowska Lwów, S. Rosenbaum Rzeszów, M. Świątkowską 
Warszawa, H. Maciejowski Winnica, J. Jastrzębski Lwów, J. 
Tomaszewski Biała, M. Jasińska Lwów, S. Brodziński raków, 
S. Zakrzewski Sandomierz, J. Gross Bochnia, W. Raczyński 
Braków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, H. Gą- 
siorowski Warszawa, J. Jabłoński Lublin, tf. Lipski Wiedeń, 
S Hoffmann Kołomyja, J. Martynowicz Lwów, M. Bodziński 
Krak w, J. Boczarski Lwów, M, Stanisławski Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, T. Nowicki Kraków, 
K. Radziszewski Warszawa, H, Waligórski Tarnów, J. Nowak 
Drohobycz, M. Hanasiewicz Stanisławów, K. Grabski Jasło, 
K. kowalski Krkków, K. Koźmiński Tarnów, M. Kuczyńska 
Warszawa, L. Bogucka Warszawa, M. Lewińska Stanisławów, 
S. Grabowski Wadowice, K. Lipski Wiedeń, W. Lange Toruń, 
J, Majer Rzeszów, Z. Walkowskl Rawa, S. Wysocki Biała, 
M. Czernecki Poznań, G. Gartner Kraków, M. Nowacki Ja­
rosław.

Nagrody -przez losowanie otrzymali: 1) J. Kalinowski Po­
znań .książka), 2) J. Majer Rzeszów (papier listowy). — Upra­
szamy o nadesłanie 1 Mkp. na koszta poleconej przesyłki na­
grody.

HajradykalBiejszy grodek dla clerpiacycli I  
na ptzepuklina

Każdą, choćby najsfarszą przepuklinę, nawet I 
gdy operacya, ani paski nie pomogły, leczy i 
zuoełnie, po osobistem przedstawieniu się, I 
bez boleści i skutecznie bandażami, patento- Ipatento
wanego wynalazku mego i prof. dra Raskafa 
(dyrektora szpitala św. Szczepana t prof. d o ­

centa w Budapeszcie).
Wielki skład modnej ortopedy! i protez

Patenty we wszystkich państwach.

M. Tllleinano, Krikdi, ul. Starowiślna 36. j

Wielkie korzyici
PP. Kupcom I Przemysłowcom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 

znanych 1 jedynych pism fachowych:

tygodnik „Kupiec** prenumeriti kwirL M. 28 — 
. „Drogerzysta** , , , 28 -
, „Przegląd włóknisty" „ 28 — 

hu , „Dom 90* c inny“ „ , 9 —
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek.
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WIELKA 19.

Po drodze do Zakopanego.

Związek katol. krawców
Kraków, Floryaśska 7 . Lwów, Plac Halicki 7 .

■ IE I Z I I T  O B I l l  M E iK IC l
ROK ZAŁOŻENIA 1900.

przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
1 powierzonego materyału, podług najnowszych 
żurnali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa sporządzają fachowi specyaliści).

"'POLSKI SKŁAD 1 OTtB
Kraków, Rynek gł. 11. w podwórza

przerabia i wvkonuje

p i
według cennika cecbu kuśnierzy z własnych 
i dostarczonych maferyałów. Polaca również 

swój bogato zaopatrzony

r w
Uwaga I Korzysfnem dla kążdego jest oddawa 

nie robót już teraz przed sezonem zimowym^

91HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny 

polityczno-satyryczny
Do nabycia w całej Polsce

Cent egz. 8 MŁ. 50 fen.

„ B O C I A N "
Dwutygodnik humorystyczny
Do nabycia we wszystkich 

Ajencyach
Cena egz. 5 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m in i s t r a c y i  
Kraków XV. ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie- ul. Kasimiersa W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszno. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

Kino Wanda
Oo trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
6w. Gertrudy 

L  5.

ADMINISTRACYA

liwici illutm.
z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztów.

Wlaśticiele i wydawey: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Julian Bartoszewicz. Klisze własnego zakładn. Drukarnia D. B. Friedleina pod zlrz. St. Karczmarskiego.


